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D z i « n n i k  w r ó t ,  a  •
Przyjmuje J  ° 1 c°dziennie oprocx Świąt uroczystych i Niedziel. - Prenum erata 
głównym k ^  'V ^ ar8zawie i urzędach Pocztowych; w Warszawie przyjmuje się tak w 
torach — p antorze Dyrekcji przy ulicy Miodowej N. 487, jak  i w innych miejskich kan- 
2*>—miegi D.Umerata w Warszawie rocznie rsr. 8 ;—półrocznie rsr. 4;— kwartalnie rs.
8*enie do^?Zni* Dez odnoszenia prenumerata nie przyjmuje się. — Za odno-
^ i - B d ł r ń d°I’taCa Si« miesięcznie kop. 5;—w Urzędach Pocztowych: rocznie rs. 
PrenujnetCZnie rSF;  5»—kwartalnie rsr. 2 kop. 50 i na te tylko termina przyjmuje się 

rata; w głównym zaś kantorze można prenumerować po tejże cenie nu te same 
termina, a  na  inne po kop. 92 na miesiąc.

Rok 6.
Obwieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 6; za 2-krotne kop. 9; za 3-krotne kop. 12. A rtykuły nadesłane do zamieszcza
nia bez wskazania warunków ze strony autora, przechodzą do zupełnego rozporządze
nia D yrekcji.—Artykuły nieprzyjęte, będą zwracane tylko na  osobiste żądania i zacho
wywane będą 3 miesiące; przyjęte, w razie potrzeby podlegają skróceniom. -  L isty  
przyjmują się tylko frankowane. — Artykuły i ogłoszenia nadsyłane do zamieszczenia 
tegoż samego dnia, powinny być dostawiane do Redakcji przed godziną 9 z rana. Re
dakcja otwartą jest dla osób mających interesa, codziennie, oprócz dni świątecznych, 

od godziny 12 do 1 po południu.
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DZIAŁ URZĘDOWY

— Przez N ajwyższy rozkaz z 7-go 
Sy)ania r ' N- w przedm iocie n iek tó rych  zm ian co do p rz e - 
nej  w w r . 1 8 7 0 ,  podanych do wiadomości pow szcch-
z°staw* ^  «Zbioru praw  i rozporządzeń rządow ych”, po- 
n,-„ 10nem zostało redakciom  wydawnictw periodycznych

W arszaw a,  
d»ta 14 $2 6 ) Października.

n a«nac re u a K C jo in  w yuaw nicL W  p p rjo u y c z .iiy c u
’D 'd a w ^ ’ Tot^Eg w łasnego uznania, jed y n ie  cenę za samo 
kę pr n‘ctw° na  wyznaczone przez n ie  term ina. Z a p rzesy ł- 
m3g^ '  Pocztę wydawnictw perjodycznych, red akcje  n ie 
wjona °ZUa-czać opłaty  wyższej od te j ,  ja k a  została  ustano- 
wl’daw 1 mUUl0'vicie w stosunku do ceny za p ren u m era tę  
dzących1Ct-Wa’ ^  1 0 %  za P rzes.'dkę wydawnictw wycho- 
dawnict nie WyŻej  j a k jed en  raz  na miesiąc; b ) 1 5 %  za wy
pięć Wa Wychodzące n ie  więcej ja k  raz n a  ty d z ień  lub 

raz.v na m iesiąc; c) 2 0 %  za wydawnictwa wychodzące

więcej niż p ięć  razy  na m iesiąc, ja k  również za p ism a co
dzienne. T ym czasem  w ogłoszeniu zam ieszczonem  w N . 2 1 8  
Gońca Urzędowego i podanem  p rzez  „R uski handel k się 
g a rsk i” , co do w arunków  p ren u m eraty  na czasopism o m ie
sięczne „B ib ljog raf”, cena p reiuuneracy jna  na r. 1 8 7 0  ozna
czoną z o s ta ła : ' na foK”Tj8źłiQtlnószeńia 'do domu R bez p rze 
syłk i 7 rs .,  z -p rzesy łką  do wszystkich m iast C esarstw a A rs . 
40> k o p ., t. j , z  dodaniem  2 0 %  do ceny prenum ótó ty , pod- 
ezas gdy za p rzesy łk ę  czasopism a-m iesięcznego, op łata  na 
korzyść zarządu pocztow egó oznaczona ro śta ła  tylko na  1 0 %  
od ceny prenum eraty . Skutkiem  tego , d ep artam en t poczt, 
d la zapobieżenia mogącym  w yniknąć z następstw em  czasu 
n ieporozum ieniom , uważa za stosow ne podać do wiadomości 
redakcij i wydawców g aze t i wszelkich czasopism , że p rze 
syłka przez pocztę wydawnictw perjodycznych, dozwoloną 
będzie za ustanow ioną o p ła tą  procentow ą w tak im  jed y n ie  
razie , jeże li red akcje  lub wydawcy, w ogłoszeniach swych o 
prenum erac ie  na  wydawane przez  nich gazety i wszelkie 
czasopism a, będą  wym agać od p renum eratorów , właściwie 
za p rzesy łkę  czasopism a przez pocztę, op łatę  n ie wyższą od 
te j ,  ja k a  należy się zarządow i pocztowem u, zgodnie z wyż 
pow ołanym  Najwyższym  rozkazem . W  przeciw nym  zaś r a 
zie, czasopism a ich przyjm ow ane będą  do przesy łk i przez 
pocztę  n ie  inaczej, j a k  p od ług  tak s i przepisów  ustanow io
nych dla ekspedycij w opaskach, lub też  za listy  albo po 
syłk i. C zasopism a takie m ają być oddawane w urzędach po
cztowych do p rzesy łk i n ie w ekspedycji gazet, lecz w eks
pedycji posyłek  lub  proste j korespondencji. ( Goniec 
Urzęd.).

 - m m m m m m - --------
jBank P o la k i  —  podaje  do publicznej wiadomości że 

w w ykonaniu § 8 In s tru k c ji z d n ia  12 ( 2 4 )  M aja 1 8 3 6  r. 
o losowaniu O bligacij Cząstkowych z pożyczki 1 5 0 -c io  mi- 
ljonow ej odbędzie się w B anku Polsk im  w dniu 18 (3 0 )  
Październ ika  r. b. o godzinie 1 0-ej z ra n a  w obecności de
legow anych od W ładz Rządow ych, tudzież domów H an d lo 
wych S. A. F raen k el i Jó ze fa  E p ste in , włożenie do kół 
k a rtek  z num eram i Serij tychże O bligacij, samo zaś loso
wanie Serij nastąp i w t e m  sam em  m iejscu w dniu 21 P aź
d z ie rn ik a  (2 L istopada) r. b.

Dyrekcja 'dróg żelaznych Warszawsko - Wiedeńskiej i 
Warszawsko-Bydgoskiej. — Podaje  do powszechnej wia

dom ości : że p rzypadająca  podług  T aryfy  bezpośredniej ko
m unikacji m iędzy Lwowem, Czernowicam i i W arszaw ą, o - 
p ła ta  frachtow a od kół, osi, resorów  i obręczy do kó ł wago

nów, po b ieran ą  będzie ©d dnia 1 5 P aździern ika r. b. n ie  
pod ług  k lasy  A ,  jak  to  m iało m iejsce dotąd, lecz p o d łu g  
klasy B .

ir/A A h  KiEi;RZĄDOWY

Warsaawa, 
dnia  J4R26 fi®*iźd*ier«fka.

Same dzienniki wiedeńskie przyznaję, wa
żność powstania w Dalmacji, podając liczbę 
powstańców na 15 tysięcy ludzi. Ze swej 
strony rząd turecki skoncentrował korpus ob
serwacyjny na granicach Hercogowiny i Dal
macji, który ma tam pozostawać dopóki po
wstanie nie zostanie przytłumione, co, wnosząc 
z doniesień wczorajszego naszego telegramu o 
powodzeniu powstańców i zaczepnych ich dzia
łaniach, nie może nastąpić tak zaraz.— Memo
rial. diplom. podaje okólnik p. Beusta do ajen
tów dyplomatycznych austrjackich za granicą, 
z wyjaśnieniami znaczenia podróży cesarza au- 
strjackiego na Wschód Wyjaśnienia te stresz
czają się w ustępie, powiadającym, że Austrją, 
jako mocarstwo pokojowe, na czele swych 
względów politycznych kładzie dzieła poko
ju, mogące powiększyć pomyślność i postęp 
przez YozWój handlu, i dla tego to cesarz au- 
strjacki przedsiębierze podróż na Wschód. 
Nord  w ustępie tym upatruje, jeżeli nie ja 
wnie wypowiedziany, to pośrednio dający się 
wywnioskować zarzut, że państwa, których 
monarchowie nie udają się na otwarcie kanału 
suezkiego nie są pokojowe, i sądzi, iż byłoby 
daleko lepiej, gdyby uniknięto i tego pozoru 
niesprawiedliwości względem innych mocarstw.

Według korespondencji z Konstantynopola 
do dziennika Monde, głównie dyplomacja fran- 

! cuzka zachęca wice-krola Egiptu do nieprzyję-

TRJLETO N  d z i e n n i k a  w a r s z a w s k i e g o .

n i e w o l n i c y  p a r y z c y
przez Emila Cabonau.

Ta JEMNica
C Z Ę ŚĆ  DRUGA.

RODZINY DE CHAMPDOCE.
XXX.

^  _ (R atrr N r. od 25 9 z r .  z. do 2 2 7 ).

1<3Wâ  8'ę on ze nieprzyjaciele rodziny Mus- 
2khbić ’ V°ru8zą wszelkie środki ażeby i jego także 
^ro<łze\i r^by tylko jako przeszkodę stojącą na 
, Wabili V .głównego celu.

°k byt i a nawet był pewnym, że każdy jego 
abY w raz* edzonJr- — 1 że śledzono go w tym celu, 
* et> W T a  Przyjaznej sposobności zamordować na- 
m°tńym a nego skrupułu. Gdyby Andrzej był sa- 
mU tylko ci!Wi-eci.e> nie broniłby może życia, które 
cz,lł że £y .erpienia i zawody niosło w udziale, lecz 
P.0stanow5t o P°trzebne jest Sabinie i dla tego 

Sam». Zu,Vać nad niem, jakby czuwał nad Sa-

niec rozwa â|d°tny z rana prze(] stolikiem młodzie- 
p  £wałtoWtlC° niu czynić wypadało, aby przeszko- 

, . z.eb*egainprriu malżeństwu panny de Mussidan. 
zdziwił się, ze dzieje ostatnich dni kilku,

których nazwiska w tak szcze

gólnych kombinacjach obiły się mu o uszy, że tacy 
panowie Yenninet, Van Klopen, Mascarot, Horte- 
bize i Martin-Rigal, mieli jakiś widoczny choć tajo
ny udział w sprawie kompromitującej młodego Ga- 
stona Gandelu...

Jakieś nagłe, niewyrozumowane przekonanie, 
jakby przeczucie tylko, ogarnęło go nagle i nie mógł 
się już pozbyć podejrzenia, że los młodego zdechla- 
czka połączony był z losem hrabiów Mussidan; że 
nieprzyjaciele tego domu potrzebowali zgubić nie- 
tylko jego lecz i Gastona także.

Któż bowiem doniósł o czynach Gastona jego oj
cu i kto go namówił do zaniesienia skargi do pro
kuratora na Różę? Oto Catenae adwokat, który był 
zarazem doradcą prawnym Vermineta i pana de 
Croisenois—zapewne podmówiony przez nich...

Pod wpływem takich myśli i podejrzeń, Andrzej 
wziął ołówek, chcąc sobie zanotować plan swoich 
przyszłych poszukiwań—gdy w tem usłyszał lekkie 
pukanie do drzwi pracowni.

Mimowolnie spojrzał na zegar — nie było jeszcze 
dziewiątej.

— Proszę wejść 1 zawołał podnosząc s ię  z krzesła.
Drzwi otworzyły się, lecz na widok wchodzącego, 

malarz zachwiał się na nogach i pobladł cały.
Był to albowiem ojciec Sabiny, hrabia de Mussi

dan, którego Andrzej dwa razy tylko widział wpra
wdzie, lecz poznał natychmiast, zdumiony tą niespo
dziewaną wizytą.

Hrabia był także wzruszony — po głębokiej roz-

wadzę podczas bezsennej nocy, postanowił zobaczyć 
tajemniczego kochanka swej córki. Wprędce jednak 
odzyskał przytomność umysłu i rzekł z grzecznym 
ukłonem:

— Racz mi pan przebaczyć że tak rano przyby
wam, lecz chciałem koniecznie zastać pana w domu.

Andrzej ukłonił się w milczeniu — tysiąc myśli i 
przypuszczeń krążyło mu po głowie. W jakim celu  
przybywał do niego hrabia?... Czy przyszedł z wła
snej woli czy namówiony przez kogoś — czy wresz
cie, zjawił się tu jako przyjaciel lub wróg jego?

— Jestem wielkim wielbicielem malarstwa, ozwał 
się znowu hrabia; jeden z moich przyjaciół którego 
sąd o tej sztuce wysoko cenię, mówił mi z zapałem 
o pańskim talencie... To panu niech wytłumaczy 
moją śmiałość—ciekawy byłem poznać... zobaczyć... 
Przedewszystkiem jednak przedstawiam się panu: 
jestem.,, margrabia de Bivron.

Pan de Mussidan myśląc że nie jest od Andrzeja 
znanym— przybierał cudze nazwisko — było to już 
jakąś wskazówką dla młodego malarza, który od
powiedział z lekkiem jeszcze pomięszaniem:

— Pochlebną mi jest pańska obecność—nieszczę
ściem jednak, w tej chwili nie mam nic wykończo
nego, nic godnego uwagi... znawcy: kilka s tu d jó w  t  
szkiców, oto wszystko. Jeżeli jednak życzysz sobie 
pan obejrzeć te drobnostki... proszę! _ .

Hrabia chętnie skorzystał z pozwolenia czuł się 
pomięszanym w obec szczerej i otwartej fizjogno— 
mji młodego artysty a na domiar, zaraz od chwili



cia żądania Porty, aby na przyszłość nie mógł 
on rozciągać pożyczek zagranicznych bez jej 
upoważnienia. Rząd francuzki, który przed
siębiorstwo kanału suezkiego uważa za jedną 
z chwał narodowych , przewiduje, że przed- 
siębierstwo to może wymagać zaciągnięcia po
życzki przez wice-króla Egiptu, a odmówienie 
upoważnienia do niej przez Portę, za namową 
Anglji, mogłoby narazić istnienie tego kanału. 
Dla tego to wice-król Egiptu czując takie po
parcie, dotąd nie przystał na żądania Porty,—  
jak wnioskuje powyżej wymieniony dziennik.

Zapewne jutro będziemy mieli wiadomość 
o przebiegu dnia dzisiejszego w Paryżu, lecz 
naprzód można wnosić, że dzień ten przejdzie 
spokojnie. Ostatni z deputowanych, który 
obstawał za wzięciem udziału w demonstra
cji, p. Raspail, za pomocą listu otwartgo, 
oznajmił że nie stawi się w  dniu dzisiej
szym przed gmachem c ała prawodawcze
go, radząc „zdrowo-myślącej” ludności, po -1 
zostać w tym  dniu w domu. Ponieważ wszy
scy przewódcy liberalni i wszystkie dzien
niki oświadczyły się przeciwko demonstra
cji, zatem jeżeli takowa miałaby miejsce ła- 
twoby było dojść kto był jej sprawcą. Oba
wy jednak w sferach rządowych nie m inęły, 
skoro cesarz Napoleon postanowił dnie 13 (25), 
14 (26) i 15 (27) b. m, przepędzić w Paryżu, 
a głoszono nawet iż dziś miał odbyć rewję 
wojsk, pod pozorem niby objęcia przez mar
szałka Bazaine dowództwa nad gwardją cesar
ską, w gruncie zaś aby wojska wprost z rewji 
m ogły być wzięte do poskromienia rozruchów. 
Wieściom tym  zaprzeczyły dzienniki półurzę- 
dowe, chociaż było to zbytecznem, gdyż przy 
bliższej rozwadze były  one zupełnie bezzasa
dne. Cesarz naprzód nie m ógł odbywać re- 
wji, gdyż jego cierpienia nie pozwalają mu 
jeździć konno, a marszałek Bazaine już w pią
tek zeszły objął swoje dowództwo. Przeci
wnie, jak zapewniają, rząd aby nie drażnić lu
du, postanowił rozkazać wojsku aby w tym  
dniu nigdzie się niepokazywało.

Anglja straciła jednego z znakomitszych 
swych mężów stanu, lorda Derby, byłego  
przewódcę stronnictwa zachowawczego. Ponie
waż jednak lord Derby przed dwoma laty  
kierunek stronnictwa oddał p. Dizraelemu, 
śmierć jego nie ma tej doniosłości, jakąby  
miała, gdyby kierunek ten pozostawał w jego  
ręku. —  W obec listu ministra Gladstone’®, 
oświadczająeego że rząd postanowił nie uwol
nić z więzienia fenienów, część członków ko-1

■wejścia dostrzegł w rogu  pracow ni obraz starannie 
zasłonięty— ten sana o którym  wspom inał mu łago
dny ojciec Tantaine.

O bchodząc do ko ła  ściany pracow ni i oglądając 
rozwieszone na nich szkice i studja, h rabia zaledwie 
m ógł pow ściągnąć żywe uczucie boleści na myśl, że 
człowiek stojący przed nim  w tej chwili, by ł ko
chankiem  jeg o  córki, że ona przepędzała tu  godzi
ny a może i dnie całe! Jednakże rozw ażając bliżej 
nie m ógł potępić Sabiny— wszakże ta  nieszczęśliwa 
dziewica żyła ja k  siero ta— opuszczona przez m atkę 
zajętą sobą jedynie  i zaniedbana przez ojca, k tó ry  
nie by ł dotąd pew nym , czy ma praw o nazywać ją  
córką! To biedne dziecko, pom yślał hrabia, pozba
wione czułości i pieszczot rodziców, udało się za 
głosem  serca i przy tu liło  się do serca człow ieka 
który  je j te  s tra ty  w ynagradzał...

M usiał też przyznać w duchu że w ybór Sabiny 
był odpowiedni— pomimo bowiem głębokiej urazy 
ja k ą  czuł do kochanka a może i uwodziciela swej 
córiii, uderzyła go m ęzka piękność oblicza A ndrzeja, 
jego szczera, rozum na fizjognomja i pełne szlache
tności obejście.

— N iestety, pomyślał sobie wreszcie nieszczęśli
w y ojciec— ona go kocha bardzo, bo chociaż dla o- 
calenia nas uczyniła ofiarę z tej m iłości — w idzia
łem przecie że to poświęcenie o ledwie nie opłaciła 
życiem.

A ndrzej rozm yślał także i zapytyw ał samego sie
bie, ja k  m iał postępow ać w obec ojca Sabiny?

mitetu organizującego demonstrację w  Hyde- 
Parku, była za zaniechaniem tej demonstracji, 
większość jednak, powątpiewając o wiarogo- 
dności tego listu, oświadczyła się za dokona
niem manifestacji. Tymczasem list ten był 
rzeczywiście wiarogodnyin, a p. Gladstone w y
nurzył w nim, że uwolnienie żądane nie może 
mieć miejsca, ponieważ niektóre meetingi do
magały się takowego jako prawa, nie łaski, 
a obok tego knowania fenienów tak w W iel
kiej Brytanji jak i w Irlandji nie ustały. Rząd 
przyjąwszy ważne środki w celu przejedna
nia ludności irlandzkiej, nie wątpi że prawo
dawstwo w tym  duchu przywróci z czasem  
harmonję, nie mniej jednak postanowił zmu
sić do poszanowania prawa.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

P a r y ż ,  25 (13) października. Pa
trie zaprzecza wieści o niepokoją,- 
eem Timesa, tajnem, rusko-francuz- 
kiem porozumienia. Rząd cesarski 
nie szuka wojen i awantur, zadowo
lony jest z pokojowych stosunków 
z rozmaitemi narodami europejskie- 
mi i pragnie porozumienia austro- 
pruskiego.

( Correspondenz Bureau).

iadomości telegraficzne.
* Taganrog, 11 {23) października. Dziś o godzinie 

9-ej żrana, pierwszy pociąg roboczy drogi żelaznej 
charkow sko-azow skiej doszedł do stacji konstanty
nowskiej, położonej o 188 wiorst od T aganroga.
( Birż. Wied.)

* Konstantynopol, 19 (7) października. (P rzez O de- 
sę). W  niedzielę, 17 (5) października, po drodze do 
kościoła, w którym  nabożeństwo odpraw ione zosta
ło przez patrjarchę orm iańsko-katolickicgo H assu- 
na, w asystencji 18 biskupów, prezes m unicypalno- 
ści doręczył cesarzowej E ugen ji adres koło bram y 
tryum falnej, wzniesionej przez też m unicypalność.N a 
całej drodze, przez k tó rą  przejeżdżała cesarzowa, 
znajdosvaty się tłum y ludu, przyczem miały także 
miejsce manifestacje łacińskie. W ieczorem  tegoż 
dnia, dane były u sułtana, w D ogtna-B agcze, obiad 
i św ietny bal. W  poniedziałek, 18 (fi) października, 
cesarzow a francuzów przyjm ow ała am basadora ru 
skiego i odbyła przejażdżkę do kiosku zam iejskiego 
A lem -D ag. N a cześć cesarzowej, statki na Bosforze 
byw ały co wieczór ilum inowane. Dziś, 19 (7) paź
dziernika, cesarzowa E ugenja  zwiedzi nowy pałac 
C zagaran, odbędzie na swym jachcie przejażdżkę po 
Bosforze do morza C zarnego i następnie przedsię-

| weźmie o godzinie 2-ej po południu  podróż do E g i-

—  Ah! przychodzisz do mnie pod przybranem  j  
nazwiskiem, mości hrabio, pom yślił,— niechże i tak  ! 
będzie— uszanuję twoje incognito a naw et skorzy
stam z niego ażeby w ypowiedzieć ci praw dę, której 
inaczej nie m ógłbyś usłyszyć adeninie.

Pom im o pom ięszania w jak iem  się A ndrzej znaj
dował, nie stracił on z oczu najm niejszego gestu ani 
spojrzenia pana de M ussidan—dostrzeg ł też że h ra 
bia obchodząc do koła  pracownię, ciągle, jak b y  cią
gnięty siłą attrakcyjną, zbliżał się do zakry tego  por
tre tu  Sabiny.

P an  de M ussidan przejrzaw szy wszystko co było 
w pracow ni—pow rócił p rzed  A ndrzeja  i zebraw szy 
całą energję rzekł:

— W inszuję panu szczerze— widzę albowiem, że 
pochw ały jak ie  oddaw ał talentow i tw em u jed en  z 
moich przyjaciół, n ie dorastają do w artości dzieł 
je g o —żałuję tylko i bardzo... że nie masz pan nic 
w ykończonego zupełnie w tej chwili...

-— W  istocie panie...
H rab ia  powiódł okiem po pracow ni i drżącym  

nieco głosem  rzekł:
—  N aw et ten obraz zakry ty  i um ieszczony już  

w ram ach, nie jest skończony także?
—  Owszem panie! ten obraz je s t już  oddaw na g o 

towy, lecz nie pokazuję go nikom u.
—• D om yślam  się... je s t to zapew ne p o rtre t ko

biety?
— T ak  panie.

p tu .— P rzy b y ł do K onstantynopola now y poseł pru
ski, hr. K aiserlink. — Pom iędzy T urcją  i Persją ma
ją  rozpocząć się uk łady w przedm iocie zaw arcia po
m iędzy niemi trak ta tu  handlowego. (Tamże).

* Praga, 23 (11) października. W ielki marszałek 
sejmowy oświadczył dziś w sejmie, że w ezw ał1 
urzędu znaczną liczhę deputowanych, k tó rzy  nie 
zgłosili się dotąd do sejmu, ażeby stawili się przed 
upływ em  14 dni, lub uspraw iedliw ili się ze swej nie
obecności. Poniew aż po upływ ie tego term inu nie 
zostało zadosyćuczynionem  ani jednem u ani drugie
mu, przeto m arszałek proponuje, ażeby postawiony 
został w niosek co do form alnego traktow ania tej 
spraw y. D r. Hassm ann proponuje odesłanie tej 
kw estji do kom isji roztrząsającej p ro jek t wyborów 
bezpośrednich do rady  państwa, dla ja k  najprędsze
go złożenia spraw ozdania w tym  względzie, {(lor. 
B u r .)

* Paryż, 23 {11) października. P . Raspail oświad
cza w liście, datow anym  22-go b. m., że nie uda 
się do izby w dniu 26-m października; jednocześnie 
zachęca on ludność zdrow o myślącą, ażeby pozosta
wała w dniu tym  w domu. {Cor. Hav. B u l,)

* Madryt, 22 {10) października, T rudności dyplo
m atyczne w ynikły obecnie pom iędzy H iszpanją i 
Portugal)'®. G abinet portugalski odw ołał z M adry
tu swego posła ,h rab iego  d ’A lte, i m ianował na to 
stanowisko p. J .  A ndrade Corvo, lecz nie zaw iado
m ił o tera poprzednio rządu hiszpańskiego, wbrew 
przyjętem u zwyczajowi. R ząd hiszpański oświad
czył przez poprzedniego posła, hrabiego d’A lte, że 
nie przyjm ie p. A ndrade Corvo. W ym ieniane są 
objaśnienia, k tóre  spow odują praw dopododnie zała
tw ienie tych trudności. (Tamże.)

* Madryt, 22 {10) października. Jed en  z dzienni
ków' w ychodzących w W alencji donosi, że rząd 
przyw róci zawieszone gw arancje konstytucyjne W 
tym  jeszcze tygodniu, jeżeli żaden w ypadek nie prze
szkodzi tem u. {Tamże.)

* Kair, 23 (11) października. Cesarzow a francu
zów, k tó ra  p rzybyła  tu  wczoraj, o godzinie 2 po 
południu, uda się w poniedziałek do wyższego 
E g ip tu . P . Lesseps będzie je j tow arzyszył w tej 
wycieczce. P . L esseps ma także zwiedzić roboty 
około k a n a łu  suezkiego, k tó r e  są dokonyw ane i  
w ielką energją. Szybki ich postęp daje rękojmię 
pow odzenia uroczystości otw arcia kanału  w dniu 
17-m  listopada.— W  korespondencji z A leksandrji 
do Times’1 a powiedziane było, że parosta tek  Latif> 
odbyw ając po kanale suezkim podróż na próbę* 
osiadł na piasku. W iadom ość ta  jest całkiem  bez
zasadna. ( Tamże.)

* ( T y d z i e ń  g i e ł d o w y ) .  D . 11 (23) października- 
Na petersburgskiej giełdzie już teraz spekulanci papierów 1 
się układają, celem załatwienia zobowiązań swoich na li" 
stopad i grudzień zawartych, widząc, że niemożebne in1 
będzie spożytkowanie sumy papierów na owe term inu za
kupionych, przy braku własnych funduszów i niemożno ści 
zaciągnięcia dostatecznych zaliczek na nie. S traty dziś 
poniesione przez nich zawsze są mniejsze od tych, jakie  by

I Położenie obydw óch staw ało się co chwila drażli- 
i  wszem—-Andrzej i h rab ia  mówiąc odw racali twarze 

od siebie —  wszelako ten ostatni postanow ił dopro
wadzić swój zam iar do kresu — ozwał się przeto i  
uśmiechem wysilonym:

— To bardzo naturalnie... jesteś pan zakochany.-
i ja k  wszyscy wielcy m alarze chcesz unieśm iertelni0
w dzięki twojej kochanki...

— W strzym aj się pan! zaw ołał A ndrzej z oczam*
zaiskrzonem i— mylisz się najzupełniej! P o rtre t te®
przedstaw ia najszlachetniejszą i najczystszą zarazę®1
dziewicę... K ocham  ją  i miłości tej nie wyrzekłby®1
się za skarby  świata, lecz bardziej jeszcze szanuj?
ją  i cenię ja k  świętą. Ona... moją kochanką! W iel
ki Boże! A leż pogardzałbym  sobą ja k  najpodlej' 
szym z ludzi, gdybym  nadużyw ając szlachetnej uf' 
ności tej dziewicy, ośmielił się skalać je j nie winu6 
uszy jednein  chociażby słowem!.. O! nie powie dzia
łem  do niej n igdy  takiego wyrazu, k tórego b v ®10 
m ogła śmiało pow tórzyć przed swoją matką!

N igdy w życiu p. de M ussidan nie doznaw aj ta  ̂
słodkiego ja k  w tej chwili uczucia. Z tw arzy A®' 
drzeja, z jeg o  oczu, z dźwięku głosu, przekonał sJ|  
że m łodzieniec mówił p raw dę—m iał ochotę uścisną 
m u rękę, rzucić się mu na szyję i zapłakać. Jedna 
że opanow ał m iotające nim w zruszenie i rzekł:

— P rzebacz pan moje podejrzenia... lecz ob6*b 
ność p o rtre tu  w pracow ni m alarza dowodzi, 
model jego  znajdować się tu  musiał... (d . c. *)•
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pisać należy A  Czekałf> a  załatw ieniom  tym  przy- 
* ubiegłego t v L / -  .* PaPierów spekulacy jnych  w końcu 

na pożyczki n . ma We wi?cej si« obniżyły ja k  o 3 i 3 ' / , %  
rzystwa dróg imj0We 1 2 % %  n a  akcJ e w ielkiego [towa-
różnice ' °  Z. azn3rc“ » chociaż dni pośrednich  i większe 
> wpłvwu  ̂ P°^awily- N ierów nie  ogólniejszego znaczenia 
nicznych ^  u*-rzym anie się wysokich kursów  w alut zagra- 
trzebę ren”?  B‘eWzie p e te r s b u r s k ie j ,  gdzie naglącą po- 
na luj us> *0* pom oc przez trasow ania  rządow e niesio- 
odeskic'l traSOWan‘a na  rachunek  eksporterów  rygskich  i 
nowa C \  (lokonywające się, nie zdołają  zaspokoić, czego 
piątko • a wszystk ich  kursów  wekslowych z giełdy 
cv ; ^  najw ym ow niejsiym  je s t  dowodem. P rzedsięb ier-
n"a ' * * * * * *  t) '111 tysięcy w iorst kolei żelaznych byliby 
bu(l"'er(nVll*C w^ ksz'ł wdzięczność k ra ju  zasłużyli, gdyby 
. , 0!T4 tych kolei byli k ilka znacznych fabryk żelaznych 

nnicli po trzebnych  w k ra ju  założyli, d la w yrobienia 
. - i magZyn i przyborów  kolejowych na w łasnej ziem i 

2 rodzinnego m aterja łu  w tak iej obfitości i w najle- 
pszej gatunkowości w calem  cesarstw ie się znajdu jące
go % 'lihy  oni n iezm ierne bogactwo k ra ju  rozw inęli, n a d - 

setki miljonów rub li byłyby w k ra ju  pozostały, któ- 
r f  ,̂ <!,raz 2 konieczności naglącej bezpow rotnie do A nglji, 

SJl i N iem iec wychodzą, p rzysparza jąc  trzydziestop ro - 
nadpłatę  do w aluty k rajow ej. N a  g iełdzie  ber- 

leJ najlepiej się następstw a operacij p e te rsb u rg sk ich  
j tniają ,  bo tam  ta rg  pieniężny ciągle i przew ażnie 

. ann rusk iem i j e s t  przeciążony, tak  dalece, że pap iery  
Waluty inuokrajow e i p rusk ie  ju ż  na g iełdzie berlińsk ie j 

Zeszły na drug ie  m iejsce. W  tygodniu  upłynionym  nowy 
lnamy na to  dowód, w obniżeniu wartości u  nas ob iegają-

> kWre różn ie  z dnia na  dzień postępow ało, aż w koń- 
stanęfo na  zniżeniu k u rsu  biletów  bankowych o V s°/o’

. warszaw skich i p e te rb u rg sk ich , oraz listów  likw ida
cyjnych o 3/ 8 °/0, akcij w arszaw sko-w iedeńskich o 7 e  ta ‘ 

i pożyczki prem jow ej o 3 3/ 4 , 3 5/ 8°/0, a akcij kolei 
Wielkiego tow arzystw a o '2 ' ,/ 8°/„. N a  naszej g iełdzie wiel- 

panowała bezczynność w in te resach  bankiersk ich  i zala
nemu naszych stosunków  m iędzynarodowych. H andel 

Widocznie u  nas upada, kupcy nasi tru d n iący  się handlem  
P'zywozowym n iety lko z każdem  z osta tn ich  la t, a le  naw et 
teraz ju ż  z każdym  m iesiącem , og ran iczają  się w swoich 
Przedsięwzięciach, co się w czynności giełdy naszej najwy- 
raśniej uw ydatnia coraz większem  zm niejszeniem  się zapo
trzebowań przez nich  rem es zagranicznych. Dziwić się  te- 
mu nawet n ie m ożna, bacząc na wysokość m iennego za 
Waluty zagraniczne i konkurencję  g iełdy  p e te rsb u rg sk ie j 
w tym  przedm iocie ta k  siln ie w ystępującą. H andel zaś 

°wy dotąd  jeszcze  bardzo m ało u  nas się rozw inął, 
sowah " aj lePszy dowód leży w niedostatecznej liczbie tra - 

n własnych nft Szczecin i B erlin  na  giełdzie
weksl W tygodniu  na  zbycie ofiarowanych. O broty  
dni ° 'Te U nas 0 trzec ią  część m niejsze były w tym  tygo- 
tk i ” °t)r°tów  tygodnia  poprzedniego , a mimo to  sk u - 

parcia notowań berlińsk ich  i p e te rsb u rg sk ich  ażjo 
2agranicznych znowu się z końcem  tygodn ia  podnio- 

11 7  W k u rs*e weksli p rusk ich  o \/3, ‘J 2 {)j 0  (z 1 1 7 ,  75  —- 
(z 8’ 6 ° lla 1 't®* 5 — 11 7 ’ 2 0 )i w eksli londyńskich  o l/a°/0

> ' na 8, 8 ), a paryzk ich  o ' / 5u/ 0 (z 9 6 , 45  na 9 6 , 6 0 ) ,

walut
sło

Przy w- i . . . ” / s  /o i"
}Qk więi{Szej  liczb ie tranzakcij niezaw odnie i w iększe by-

nastąpiło  podwyższenie kursów  wekslowych. K urs 
e s i w iedeńskich pozostał bez zm iany (9 7, 8 0 ). P rzy  

nie słabym  ruchu w p ap ierach  publicznych, jednakże  
Wiek Cranzakcij  dokonanych w tym  tygodn iu  była cokol- 
mia W*5ksza niżeli w tygodniu  poprzednim ; zakupiono 
lik ■0Wlc*e więcej listów  zastawnych a nieco m niej listów  
k Wl*lacyjnych; mimo to ani jed n e  ani d rug ie  przy b raku 

I aiow rozporządzalnych nie zdołały się u trzym ać na 
k ®ci zeszłotygodniow ej, uległszy  obniżeniu  swych 
V  , w ,  m ianowicie listy  zastaw ne p ierw szej serji o ‘/ 8 , 
o '. ? , '0 (z 9 1 ,5 0  — 91 na 9 1 , 33 — 90, 9 1 ) , d rug iej se rji 
a A - ’ ;/3%  (z 9 0 ,5 8  —  9 0 ,8  na 9 0 , 1 7 —  8 9 , 75 ), 
75 V  likw idacyjne o 5/ 8, '/3U Q (z 75 , 6 7 —  7 5 , 25 na 
je g3c * U  ®4). O bok tych papierów  głów nych obrócono 
P° I n 'ew“d k ie  sum y obligów tow arzystw a kredytow ego 
Czte. ^m k u rsie , dokonano w iększego k upna  m etalików  
kow 0k rocentow ych po różnych kursach  wedle ich g a tu n 
ku *’ zakupiono nieco pięcioprocentow ych biletów  ban- 
k°Wiuj , rStWa P° kursach  m niej więcej p e te rsb u rg sk iin  od- 
WyiSz J ^ f c h  i listów  rusk ich  po kursach  różnych ale 
Prfcftij(J oc  ̂ kursów  tygodn ia  poprzedniego. Pożyczka 
W lł,,r j. a u  nas wyżej w k u rsie  była utrzym yw ana aniżeli 

»zc ‘u i P e te rsb u rg u , chociaż zapasy tu te jsze  bardzo 
S2tuk te ’ sPrzedaż przypadkow a kilku  lub k ilkunastu  
*te Sztą ?.° Pap ieru , po dość wysokich kursach  dokonana, 
7*atO(l4- a iu te resu  w iększego lub spekulac ji n ie m oże być 
8j|? ^  ukcjach kolei żelaznych przez cały tydzień
, ,le i bv i ro tu , ehociaż m ianowicie w arszaw sko-w iedeń- 
t J  J  U p -  - ~n boskie codziennie praw ie były ofiarow ane. ( Ga* .

(p
W led. j t a,(̂ a g ł ó w n e g o  m e c h a n i k a  d r o g i  
®aszen1) y d g .)  \ y zm iankowaliśm y ju ż  w piśmie 

żelaz P- W ilhelm  Basson, głów ny m echanik 
ko-byd Jtych w arszaw sko-w iedeńskiej i w arszaw - 

8kiej ma udać się do P e te rsb u g a  dla o-

bjęcia dyrek torstw a ogrom nej fabryki co do potrzeb 
m arynark i i d ró g  żelaznych w Cesarstw ie. W  tym  
celu p. Basson w niósł podanie do rady zarządzają
cej d róg  tutejszych, o uwolnienie go  z dniem 1 g ru 
dnia r. b., a jakko lw iek  wedle umowy służbowej u- 
wolnienie podającego powinnoby nastąpić dopiero 
w sześć miesięcy od daty  zaniesionej o uwolnienie 
prośby, jednakże  rada zarządzająca przychyliła się 
do takow ej, byleby p. Basson, wyjechawszy osobi
ście za granicę, w ynalazł zdolnego na swe miejsce 
zastępcę i takow ego radzie zarządzającej przedsta- 

; wił. P . Basson oceniając to wysokie votum  zau fa 
nia, w yjechał ju ż  do Niem iec i F rancji aby skute
cznie je  załatw ić. N adm ieniam y przytem , że dzieło 
jego  w języku  niem ieckim  „O użyteczności d róg  że
laznych dla wojska podczas wojny” obecnie tłóm a- 
czone jest na język  ruski.

* ( W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r s k i e ) .  Z k o re - 
sponeji z m. październ ika  roku  b. z okolic m. Szkalbm ie- 
rza  (pow iat pinczow ski, gu b ern ja  k ielecka) do (raz. Roi., 
dow iadujem y się, że urodzaj pszenicy w okolicach tam te j
szych je s t  lichy; urodzaj żyta , z wyjątkiem  n iek tórych  m iej
scowościach, dobry; kopa wydaje do dwóch korcy; jęczm io- 
na i grochy dobrze obrodziły , owies średnio , a w n iek tórych  
m iejscowościach bardzo dobrze; koniczyny w ogóle liche; 
k arto fle  zdrowe, obiecują p lon średni; buraki także średn ie. 
Zboże w gatunku  dobrym , pogodnie zebrane. W  okolicach 
tam tejszych  panu je  również pom iędzy bydłem  choroba na 
pysk i i racice.

* ( C e n y  ż b o ż a). P od ług  dostarczonych nam  w ia
domości z d. 8 (2 0) październ ika  r. b ., przez gub ern a to ra  
kieleckiego, ceny zboża w gu b ern ji kieleckiej od 16 (2  8) 
w rześnia do 24 w rześnia (6  październ ika) były n a s tęp u ją 
ce : za czetw ert żyta p łacono przecięciow o rs . 6 k. 5 4 , ow
sa rs . 3 k . 50 , za pud siana k. 27 , słomy k. 20 '/2.

* (D  o k r o n i k i  m u z y c z n e j ) ,  czerpiem y 
następujące szczegóły z Signale f i i r  die musikalische
Welt. W teatrze  „del F ondo” w N eapo lu  w krótce 

daną będzie’ opera pod tytułem : „II G iurainento di 
C aladrita ,” skom ponowana przez Ja n a  G arofalo. —- 
Coste, kom pozytor operetki: „Ges H o rreu rs  de la 
G uerre , ’ pisze nową operetkę pod tytułem : „Ri
chard  de Saxhorn-G otha,” do lib retta  p. A rm anda 
G ouzien.—M aestro Carafa, niedawno obchodził 82-ą 
rocznicę swych urodzin. A uber w następnych sło
wach odm ówił zaproszeniu na obiad daw any z tego 
powodu: „Byłoby zbyt zuchw ałą iron ją  w zględem
O patrzności, gdyby ośmdziesięciosześcioletni starzec 
obchodził uroczyście urodziny ośmdziesięciodwulet- 
niego starca.— W kościele St. Croce we F lorencji, 
3-go października odsłoniono pom nik dla Cherubi- 
niego. — Nowo przekształcony kw artet, z da
wnego kw artetu  znanych u nas braci Mii Ile rów, 
składający się obecnie z pp. Joachim a, Schie- 
w era, de A hna i W ilhelm a M ullera, w końcu paź
dziernika rozpocznie w B erlin ie szereg wieczorów' 
kw artetow ych.—B aletm istrz P aw eł Taglioni otrzy
mał także od cesarza austrjackiego krzyż kaw aler
ski o rderu  I  ranciszka-Józefa.—P . B randt, najsław 
niejszy maszynista nadw ornego te a tru  w D arm szta- 
dzie, zawezwany został do W iednia  dla udzielenia 
opinji o m aszynerjach w teatrze nowej opery; zda
nie to nie je s t zbyt p rzychylne, ponieważ p . B rand t 
zastał m aszynerje urządzone w edług  systemu, k tó 
ry  był używ any p rzed  50 laty; na ważne ulepszenia 
now szych czasów nie zwrócono wcale uwagi.

* ( f i i i r j c r c k ) .  N ajw ydatniejszym  fak
tem  dnia wczorajszego, było benefjsowe, na dochód 
p. Q uattriniego, w idowisko w teatrze  w ielkim . P u 
bliczność oceniająca długoletnie zasługi szanowne
go dyrek tora , zgrom adziła się licznie, tak , że oprócz 
k ilk u  lóż drugiego piętra, w szystkie praw ie miejsca 
rozkupione zostały. P raw da, że i afisz tego przed
stawienia, m ógł znęcić rozm aitością i bogactwem  
program u. P ierw szy ak t V ioletty, zakończony uro
czą sceną, dał sposobność pannie Kwiecińskiej i F il-  
lebornow i rozwinąć całe bogactwo głosu i uczu
cia;— Serenada legendow a u tw oru H ornem ana, wy
egzekw ow aną została z całą precyzją prze orkiestrę, 
a chociaż w następującym , d rugim  akcie „F au sta”, 
p. Cieślewski w w ysokich nutach poszw ankow ał nie
co, za to p. JDowiakowska i p. Prohazka, w ybornie 
spełnili swoje role. Ju ż  to obiedw ieprim adony naszej 
opery— pracow ały  wczoraj bez odpoczynku prawie: 
pani D ow iakow ska bowiem, oprócz w Fauście, w y
stępow ała także w trzecim  akcie „P ięknej H eleny”, 
a p. K w iecińska m iała udział we wszystkich trzech 
operow ych fragm entach. Podczas trw ania kom edji 
„B iałej K am elji”, przedzielającej F au s ta  od P ięknej 
H eleny—w drzw iach w  g łęb i sceny będących, a 
otw orzonych nagle , ukazał się publiczności w yborny 
Kalchas, ubrany  ju ż  w  malowniczy kostjum  kąp ie
lowy, z szlafm ycą na  głow ie. Rozum ie się, że taka  
niespodziew ana aparycja  ulubionego augura, spo

w odow ała żywą wesołość w sali—publiczność śmie
ją c  się do rozpuku, o mało że nie przyw ołała p. K o- 
z ieradzkiego  za tę istotnie przyjem ną bo wesołą 
niespodziankę. W  tańcach, którem i przystrojony 
je s t tizec i ak t „P ięknej H eleny”, odznaczyły się 
wczoi a j. pom iędzy koryfejkam i wykonywającem i pas 
w rzym skich kostjum ach, panna Buczyńska, chociaż 
i innym  tancerkom  uczestniczącym  w tych choreo
graficznych fragm entach, [nic do zarzucenia nie ma
my.

— W  koncercie, k tó ry  p. I zydol. L o tto  d • 
przyszłą niedzielę, oprocz pani D owiakoivsldej, da 
się także słyszeć uczeń p S terlings, m łody basista, 
W ładysław  Seydemann, k torego głos odznacza się 
niepospolitem  bogactwem m aterjału.

— K oncert symfoniczny pod dyrekcją  p. A d. 
M unchejm era, zapowiedziany na ju tro , w sku tku  
zm iany ju trzejszego widowiska w teatrze w ielkim  
gdzie zam iast komedji „P anna de B elle-Isle” z po- 
w oda słabości p. Tatarkiew icza ma być dany „K u - 
piec TV enecki w ym agający orkiersty, odłożony zo
sta ł do przyszłego tygodnia.

’ K u rje r W arszaw ski w num erze wczorajszym 
tw ierdząc, żeam atorow ie wykonali onegdaj podczas 
sumy w' kościele św. A nny  mszę na cztery  głosy 
iudzhe, pod dyrekcją  p. Jareck iego , popełn ił om ył
kę, gdyz w ykonywanem i tam ciągle chórami przez 
arnatorow, dyrygują  obadwaj bracia Jaroccy  — a 
gdyby sprawozdawca częściej był obecny na tych 
chorach, cofnąłby pewnie niekorzystną dla sop ra
nowej partji uwagę, k tó rą  w tym że artyku le  zbyt 
dorywczo zamieścił.

—  P anna Braciszewska, o której wyjeździe do 
B erlina  ̂ donosiliśmy, jna tam  wystąpić w „W olnym  
stizelcu  Y> ebera i śpiewać partję  A gaty.

zes^ h  sobotę, członkowie dobroczynności 
oddziału tanich kuchen, naradzali się nad otw arciem  
trzeciej kuchni taniej, a zarazem  powzięli myśl u - 
rządzem a koncertu, z k tórego dochód m ógłby sku 
tecznie pom nożyć fundusze tego oddziału.

—- B ile ty  spacerow e (z bezpłatnym  pow rotem ) 
wydawane będą przez zarząd d róg  żelaznych warsz 
wied. i w arsz.-by dg. już  tylko w przyszłą niedzielę 
i poniedziałek — potem  już  spacerow a jazd a  odło- 
żoną. zostanie aż do przyszłej wiosny.

 ̂ onieważ na drodze żelaznej wrarszawsko-wie- 
deńskiej i warszawsko-bydgowskiej, tylko w wago
nach klasy II  były osobne przedziały wyłącznie dla 
dam przeznaczone, gdzie bez żadnego dla siebie 
ścieśnienia, bez łykania tytoniowego dymu i niedy- 
skrętnego częstokroć sąsiedztwa, podróż odbywać 
m ogły, objawiliśmy niedawno w piśmie naszem ży
czenie, aby przedziały podobne wyłącznie dla dam, 
były również urządzonemi i w wagonach klasy I I I ,  
gdyż i tą klasą podróżują osoby płci żeńskiej, choć 
mniej zamożne i mają równe do względności prawo. 
Otóż obecnie pospieszamy donieść że dyrekcja dróg 
pomienionych, w każdym pociągu przeznaczyła po 
clwa przedziały w wagonach klasy I I I  wyłącznie 
dla kobiet, z których to przedziałów odróżnionych 
na drzwiczkach stosownym napisem, trzecioklasowe 
podróżniczki już korzystają.

— U pragnione przez publiczność naszą zniżenie 
cen na tak  ogólnie podobające się przedstaw ienia 
naukow e p. K rosso w  teatrze R appo, z poniedział
kiem stało się nareszcie faktem  spełnionym . P . 
K ro sso , w zam iarze uprzystępnienia nauki dla 
mniej obdarow anycli przez fortunę sfer ludności 
m iasta naszego, postanow ił przychylić się do ogó l
nie wyrażane życzenia, i praw ie o połowę ob- 
niżył cenę na swoje widowiska. P rzy k lask u je 
my tem u postanow ieniu, nie tajno bowiem  nikom u, 
ja k  wielki w pływ  na rozw ijanie naukow ych w iado
mości wyw rzeć m ogą obrazy objaśniane naukow ym  
w ykładem , co właśnie wchodzi w pro°*ram re p re 
zentacji daw anych przez p. K rosso, a z°k tó rych  te
raz korzystać zapew nie nie omieszka, tak  p ragnąca  
wiedzy publiczność, ja k  i młodzież szkolna, dla 
której głów nie zniżenie miejsc nastąpiło.

— O d onegdajszego przym rozku liście na drze
wach, dotąd jeszcze trzym ające się mocno, nagle i 
obficie npadać zaczęły.

— Jed en  z „podróżnych” ogłosił w K u rje rze  
W arszaw skim  życzenie, aby w hotelach tutejszych 
dla w ygody gości, urządzone były w anny do ką
pieli. M yśl to dobra, lecz w ątpim y ażeby w w yko
nanie w eszła.

—  U talentow any m alarz tutejszy p. Józef B ran d t, 
po krótkim  pobycie w W arszaw ie, wyjechał z po
w rotem  za granicę, d la  dalszego kształcenia się 
w tak  w dzięcznym  dlań zawodzie.

— W  wystawie frontowej handlu p. S tępkow skie-
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go, urządzone zostało na wzór wielkich restauracji 
paryzkieh „aquarium,” w którem będą pływać ostry
g i, kusząc wzrok przechodzących smakoszów.

— Dziś o godzinie 1 '/a z południa odbędzie się 
poświęcenie, nowo urządzonego Insty tu tu  leczni
czego D ra Podowskiego i Kadlera, o którego prze
znaczeniu już daliśmy szczegółową wiadomość. Na 
obrzęd ten zaproszono wiele osób.

— Zaonegdaj, o godz. 12 w południe, w cyrkule Powąz
kowskim, Marja Borowska, lat 6 6 wieku licząca, w domu 
pod Nr. 691 przy córce zamieszkała, nagle zmarła. Za
wiadomiono o tem kogo należy.

— W dniu onegdajszym, w cyrkule Sobornym, w domu 
pod Nr. 1 7 69C, zapaliły się sadze w kominie, lecz ogień 
natychmiast przez mieszkańców ugaszonym został, bez wszel
kich uszkodzeń w zabudowaniu.

— W dniu 9 (21) b. m., Karol Wygowski b. obywatel, 
la t 6 7 mający, dostrzeżony był wiszącym na ręczniku n a ; 
drzwiach swego mieszkania, w domu pod Nr. 1072, o czem ; 
doniesiono było nazajutrz w naszej gazecie. Przy wstępnem 
zaraz obejrzeniu miejsca wypadku i po powzięciu szczegó
łów o sposobie życia nieboszczyka, samobójstwo jego oka
zało się bardzo wątpliwem, przeciwnie zaś nastręczała się 
oniemal pewność, że śmierć w skutek morderstwa nastąpi
ła. Opowiadania utrzymuj ącego w tymże domu fabrykę cu
kierków i jego służby, rzuciły mocne podejrzenie o udział 
w zbrodni, na dwóch subjektów tejże fabryki: Jana Kapu
ścińskiego i Antoniego Michalskiego, u których dopełniona 
Była natychmiast rewizja i w rzeczach tego ostatniego znale
ziono zakrwawioną koszulę i zaprany rękaw od kaftana bia
łego, Kapuściński zaś miał podbite lewe oko; prócz tego, 
tejże nocy, kiedy śmierć Wygowskiego nastąpiła, obaj ci 
ludzie, w mieszkaniu jego widziani byli. Z uwagi na wszy
stkie powyższe okoliczności, Kapuściński i Michalski, zosta
li aresztowani i właściwemu sądowi oddani. Kapuściński 
ma lat 2 6 i jest rodem z miasta Petrokowa, Michalski zaś 
w tymże prawie wieku, pochodzi z miasta Wielunia.

* ( O ś w i e t l e n i e ) .  Latarnie gazowe miejskie dziś 
i jutro, to jest 14 (2 6), i 15 (2 7) b. m., powinny być 
zapalane o godzinie 5-ej minut 15 wieczorem, a gaszone 
'5-ej min. 45 z rana.

* Kursa monet zagranicznych iv Warszi i le.
Za talar wczoraj rs. 1 kop. 20 dziś rs. 1 kr.p, 20.
Za frank „ „ -— „ 3 3 „ „ — „ 3 3.
Za złoty reń. „ „ — „ 6 7 „ „ -r- „ 6 7.
K B .  Wiadomość ta nie pochodzi z ui zoilowego źródła

i może tylko służyć za wskazówkę.

• ( P o d r ó ż  N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i ) .  Podług 
Journal de Nice, Najjaśniejsza Pani zamierza prze
pędzić nadchodzącą zimę w Nicei, gdzie przygoto
wywany jest już dla Jej Cesarskiej Mości lokal.

• ( D o s t o j n i c y  k o ś c i o ł a  w s c h o d n i e g o ) .  
Mosk. Wied. donoszą, że spodziewani są wkrótce 
-w Moskwie egzarcha Gruzji, arcybiskup Euzebjusz, 
i  metropolita serbski Michał, który ma zabawić 
w Moskwie około dwóch tygodni. (Ten ostatni 
przyjechał już do Moskwy 8 (20) b. m., jak  donosi 
depesza telegraficzna, podana przez nas wczoraj.
P. F - l

* ( K w e s t j a  d r ó g  ż e l a z n y c h ) .  Bież. Wied. 
podają wiadomość z W yborga, że 30 września (12 
października), lokomotywa przeszła po raz pierw
szy po całej przestrzeni drogi żelaznej finlandzkiej 
od W yborga do Sachakiule, na długości 03 wiorst. 
Członkowie komitetu budowniczego drogi żelaznej 
udali się 5 (17) października z W yborga do Peters
burga.

* ( P r z y w ó z  i w y w ó z  m o n e t  i d r o g i c h  
k r u s z e ć  w). Z wiadomości ogłoszonych przez 
ministerstwo skarbu okazuje się, że monet i sztab 
istota i srebra przywieziono z zagranicy w 1869 r. 
do 25 września (7 października) za sumę 1,353,263 
rs.; w tymże przeciągu czasu wywieziono za grani
cę tak monet, jak  również tychże kruszców, za su
mę 6,270,215 rs. Przeto przywieziono o 20,407,716 
rą. mniej niż w r. 1868, wywieziono zaś o 2,463,657 
rs. więcej niż w tymże roku.

* (S ą d  o k r ę g o w y  p e t e r s b u r g s k i ) .  Sudeb. 
Wiestnik donosi, że wpływy sum i wydawanie tako
wych w sądzie okręgowym petersburgskim są o- 
grom ne.W  1868 roku, obroty kasytego sądu wynosi
ły  4,680,652 rsr. 19 kop., nie licząc w to sum asy- 
gnowanych i pieniędzy przeznaczonych na kancela- 
rję  i na place dla urzędników sądu. W  roku 1868 
wpłynęło gotowizną i biletami 2,365,325 rsr. 69 % 
to p .,  oddano do kasy państwa 2,315,626 rsr. 49 % 
kop., operacje zaś co do asygnacij doszły do 
.2,459,583 rsr. 81 kop. W  bieżącym 1869 roku, 
wpłynęło do kasy do 1-go lipc.a 1,539,566 rsr. 80% 
kop., oddano do kasy państwa i do rozmaitych in- 
fltytucij 1,607,506 rsr. 85 kop.; operacje co do asy

gnacij za pół roku doszły do sumy 1,440,504 rsr. 
28 % kop. System rachunkowości, zaprowadzony 
przeszło pół roku temu, usprawiedliwił w zupełno
ści nadzieje, jakie w nim pokładano.

* ( N o w e  wi ę z i e n i e . )  Peters. Listok donosi, że 
w Petersburgu, na stronie petersburgskiej, przy uli
cy Spaskiej, przystąpiono do urządzenia nowego 
więzienia dla tych, którzy skazywani będą na karę 
zamknięcia z wyroków sędziów pokoju. Na więzie
nie to przeznaczony został gmach, który należał do 
byłego 2-go korpusu kadetów i który nosi nazwę 
„oficyny muzykantów.” Ginach ten przeznacza się 
na więzienia celkowe, i z tego powodu urządzone 
będą w nim niewielkie numera oddzielne. W ydatki 
na przerobienie tego gmachu na więzienie, obliczo
ne zostały na 40,000 rs.

* ( N a g r o b e k ) .  Gazeta Wiest’ pisze: Ogląda
liśmy w tych dniach, w magazynie Ernberga, na ro
gu perspektywy Newskiej i ulicy Litiejnej, nagro
bek dla dozorców policyjnych Tiapkina i Samso- 
nowa, którzy, jak  wialomo, padli ofiarą poświęce
nia i gorliwego pełnienia swych obowiązków. Myśl 
tego pomnika powziętą została prze? jenerał-adju- 
tanta Trepowa, który obstalował takowy własnym 
kosztem, chcąc uczcić w ten sposób zasługi swoich 
byłych podwładnych. Lecz obstalunek na ten na
grobek przyjęty był przez subiekta, nie zaś przez 
samego właściciela magazynu. Ten ostatni, dowie
dziawszy się o przeznaczeniu tego pomnika, udał się 
do jenerała Trepowa z prośbą, ażeby dozwolonem 
mu zostało, jako mieszkańcowi stolicy, wziąść udział 
w tej oznace wdzięczności powszechnej i zrobić 
pomnik bezpłatnie. Pomnik ten został już ukończo
ny i brakuje tylko napisu na nim. Zrobiony on zo
stał z granitu serdobolskiego i ma u góry krzyż 
marmurowy, kształt zaś jego przypomina piedestał 
pomnika P iotra W ielkiego.

KORESPONDENCJE DZIENNIKA W ARSZA WSKIEG0.
L w ów , 22  Października.

Tak zwane połączone stronnictwa narodowe: re- 
zolucionistów i demokratów odniosły przy dzisiej
szych wyborach zwycięztwo. Ziemiałkowski miuio 
to, że za nim głosowali nieomal wszyscy starsi urzę
dnicy, począwszy od zastępcy namiestnika i żydzi, 
upadł. Przeciwnicy jego kandydatury nie przebie
rali w środkach. Na plakatach nazwano wybór je 
go samobójstwem narodowem, zaprzepaszczeniem 
ojczyzny i t. p. P artja  nieprzerywalnościj rewolucji 
porównała go z Wielopolskim, aby tein podziałać 
na swoich zwolenników, którzy jedyne zbawienie 
upatrują w powstaniu przez opozycję i których ża
dne a żadne koncesje niezadowolą. Gdyby ju tro  
rezolucja otrzymała sankcję, powstaliby zaraz prze
ciw niej, chcą bowiem rewolucji dla rewolucji.

Z 5,364 wyborców głosowało tylko 3,230, a więc 
2,134 wyborców, blizko 40°/o, uchyliło się od głoso
wania. Najwięcej głosów—3,136 otrzymał księgarz 
W ild; po nim AlfredM łocki głosów 1,815; dalej ad
wokat Czemeryński 1789, a dopiero Ziemiałkowski 
głosów 1,567;,Mieses dyrektor banku 1,288. P ierw 
si trzej zatem większością absolutną głosów zostali 
wybrani na miejsce Gołuchowskiego, Dubsa i Zie- 
miałkowskiego, którzy złożyli mandaty nie bez na
dziei, że zostaną powtórnie wybrani.

W  .Stryju przy wyborach uzupełniających z mniej
szych posiadłością,wybrano ks. kanonika rit. gr. K ul
czyckiego. W ybór jego jest dobrą akwizycją dla 
frakcji ruskiej w sejmie, podobnież jak  nowo wy
brani posłowie lwowscy są niezłą akwizycją dla 
opozycji sejmowej. Pan W ild jak  p. W ild, ale żo
na jego p. Wildowa, jest u nas powszechnie znaną 
z głośnego udziału w organizacji z r. 1863. Pan 
Alfred Młocki posłował już w pierwszym 6-letnim 
okresie sejmu galicyjskiego; on jest autorem wyda
nego w Lipsku dzieła pod tytułem: K rótki rys wal
ki zasad w Europie przez Prawdzica z Kosarzewa, 
r. 1866. Jest to przegląd historyczny dziejów eu
ropejskich z ostatnich lat dziesiątek, aż do wojny 
prusko-austrjackiej, odznaczający się nienawiścią ku 
„Moskwie”, (autor w calem dziele dość sporem wy
razu Kosja, rosyjski nie użył) i dążnością zmierzają
cą do obalenia wszystkich rządów dynastycznych w 
Europie. Jego subwencją wychodziła tu swojego 
czas „Ruś” założona w celu złamania wpływu „Słowa”; 
a jak  wiadomo dążąca do utworzenia jakiejś nowej 
U krainy z.Siczą na usługi rewolucji.

Sejm nasz podobno z końcem tego miesiąca zo
stanie zamknięty; tak głoszą w W iedniu. Komisarz 
przedłożył już wniosek rządowy, aby sejm wybrał 
nowych delegatów do rady państwa na miejsce tych, 
co złożyli mandaty. Na 38 delegatów złożyło do

tąd mandaty 1 8 .  W  komisji konstytucyjnej j e s z c z e  
niesformułowano stanowczych wniosków w sprawie 
rezolucji, z którą wiążą projekt adresu do tronu* 
H rabia Adam Potocki wyjechał; na miejsce jego wy* 
brano do komisji narodowościowej hr. Badeniego- 
Projekta zgody z rusinami spełzły prawdopodobnie 
tym razem. Na jednem z ostatnich posiedzeń za in* 
terpelowali rusini rząd, dla czego nie urządzono 
gimnazjum przemyskiem paralelnych klas z wykła
dem ruskim, mimo tego, że ustawą oznaczona liczba 
uczniów zażądała wykładów w tym języku. Pan 
komisarz obiecał odpowiedzieć później.

Kopiec na pamiątkę Unji sypią a sypią, aby—o- 
szczędzić wydatków rządowi, który jak  słychać, za
mierza zająć go i zamienić w redutę. I  to być 
może. II.

Gdańsk, 23 października.
Pogoda zimna, często pochmurna. W iatr zachodni.
W Anglji targi zbożowe wprawdzie spokojne, lecz ceny 

nietylko się nie obniżyły, lecz przeciwnie na wielu placach 
się wzmocniły. Przenica krajowa, pomimo dość lichej kon
dycji, była o 1 szyling na kwarterze, niż w zeszłym tygo
dniu, a towar zagraniczny łatwiejszy miał odbyt i w niektó
rych sprzedażach osięgał także o 1 szyling podwyższenia. 
Jęczmień i groch żądane po pełnych cenach zeszłego ty
godnia.

We Francji dowozy krajowe i zagraniczne przewyższają 
jeszcze ciągle potrzeby momentalnej konsumeji. Baisa je 
dnakże nie była tak ogólną, jak w zeszłym tygodniu. Na 
wielu placach ceny pszenicy miały lepszą tendencją, a na 
niektórych podniosły się o 45 do 50 centimów na 120 ki
logramach. Żyto, jakkolwiek słabo żądane, nieznacznym 
tylko ulegało fluktuacjom.

Na naszym placu zeszlotygodniowe polepszenie utrzyma
ło się. W poniedziałek wprawdzie ceny nieco się chwiały, 
lecz w następnych dniach targ byt dość ożywiony i psze
nica wszystkich gatunków o 10 do 15 guldenów w cenie
się podniosła. Towar wyborowy z ciężką wagą szczególniej 
w ostatnich dniach był poszukiwany. Żyto również dobry 
miało odbyt i dzisiaj jest o 12 do 15 guldenów droższe, 
niż zeszłej soboty. Groch żądany i droższy o 10 guldenów. 
Ceny jęczmienia wzmacniają się.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy łasztów 7 00, żyta 
400, jęczmienia 8 50, grochu 150. Płacono za korzec 
wagi polskiej pszenicy białej funt. 237 -— 245 od zip. 43 
gr. 2 9 do zip. 4 7 gr. 6; pszenicy wysoko-pstrej funt. 241 
— 250 od zip. 43 gr. 29 do zip. 47 gr. 20; pszenicy ja- 
sno-pstrej funt. 239 — 243-od zip. 41 gr. 20 do zip. 43 
gr. 15; pszenicy ordynaryjnej funt. 234 —  237 od zip. 33 
gr. 2 4 do zip. 3 7 gr. 18; żyta funt. 224 —- 235 od zip. 
29 gr. 5 do zip. 31 gr. 14; jęczmienia funt. 193 — 211 
od zip. 2 2 gr. 21 do zip. 2 5 gr. 15; grochu od zip. 3 3 gr.
10 do zip. 34 gr. 7.

Kursa zamian: Amsterdam 142% . Hamburg 151% .
Londyn 6.2 3 %. Paryż 8 1 2. Warszawa 7 5 %.

Aleksander Makowski i Sp.

Austrja i ziemie słowiańskie
* ( P o d r ó ż  c e s a r z a ) .  Czytamy w dzienniku 

Nord pod datą 23-go października: Memorial diplo
matique ogłaszainstrukcje udzielone ajentom dyplo
matycznym Austrji z powodu podróży cesarza P ran - 
ciszka-Józefa na Wschód; austro-węgierski minister 
spraw zagranicznych, wyłuszcza w tych instrukcjach 
powody i cel tej podróży. Objaśnienia urzędowe, 
które powtarza organ austro-węgierski, mają na wi
doku głównie uroczystość otwarcia kanału suezkie- 
go i interes pozostający w związku z tym ostatnim; 
dadzą się one streścić w następujących wyrazach, 
które przytaczamy dosłownie: „Austrja, jako mo
carstwo pokojowe, stawia na czele swych względów 
politycznych dzieła pokoju, zdolne spotęgować po
myślność i postęp zapoinocą rozwoju handlu i wy
miany, i otworzyć dla działalności ludów widownię 
pokojową i płodną ” I oto dla czego cesarz au- 
strjacki przedsięwziął podróż na Wschód. Przyznać 
należy, że to objaśnienie nie wydaje się zbyt prze- 
konywającem. Ma ono nawet swoją stronę dość 
niestosowną, daje bowiem poniekąd do zrozumienia, 
że mocarstwa, których monarchowie nie udają się na 
uroczystość otwarcia kanału suezkiego, nie są oży
wieni usposobieniem pokojowem i nie przywiązuje 
do prac pokojowych tegoż samego znaczenia co Au
strja. Nie idega wątpliwości, że okólnik p. Beusta 
nie chciał tego powiedzieć; lecz zdaje się to wypłj" 
wać logicznie z  wyjaśnienia, jaki okólnik ten daje 
co do podróży cesarza, i lepiej było unikać nawet 
tego pozoru niesłuszności względem innych mo
carstw. W  ogóle dokument, który Memorial dipl°'  
matique ogla s z a ,  jest dość ciemny i z d r a d z a  w i d o c z n e  

zakłopotanie.
* ( S p r a w y  c z e s k i e .  — S e j m  t y r o l s k i ) -
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Wiedeń, 21 października. Najwymowniejszym dowo- 
Hom’ °?ki o projektowanych układach wzglę
dnymi •°fUrB1.en' a z Czechami, nie były tak bezzasa- 
t ’ J. tw>erdzono w niektórych sferach, jest po-

dnokrotnie lM ów iono Już Pr,zedJem nie.)e"natpi ? Układach z opozycją, czeską, lecz orga-
"łosic / 111̂  "O działy bardzo dobrze, że były to po
przek dziennikarskie i bezzasadne, i w tern
wsz L113,1?111 zachowywały one stale postawę ze 

o eC rn.*ar °{?l§dną i jakby  odrzucającą wszelkie 
ost ‘r>0?-vc.)e- Od czasu atoli, jak  puszczono w obieg 

1116 P?§^oski o porozumieniu z Czechami, postać 
ZY zmieniła się całkiem, prasa czeska zaczyna 

^as anawiać się nad podstawami, na których może- 
,e jest porozumienie z umiarkowańszemi żywioła

mi stronnictwa konstytucyjnego, i nawet gazeta Po- 
> _organ stronnictwra inłodoczeskiego, występuje 

z Projektem, ażeby pisma niemieckie i czeskie za- 
Warły, do czasu wyjaśnienia się sytuacji, pewien ro- 
Uzaj zawieszenia broni w rozprawach nad kwestją 
Państwowo-prawną, i ażeby ta przerwa w polemice 
posłużyła do zbliżenia się na gruncie neutralnym 
Rzęchów z niemcami, jako dobrych sąsiadów. W o- 
nec takich symptomów, chociażby zawzięci stronni
cy konstytucji grudniowej twierdzili po tysiąc razy, 
ze mkt nie myśli o pojednaniu z czecnami, pomimo 
°> każdy spostrzegacz bezstronny może słusznie po

wątpiewać o prawdzie ich zapewnień. Podług po
głoski, za wiarogodność której nie można zresztą 
ręczyć, minister Berger, uchodzący powszechnie za 
sprzymierzeńca hrabiów Beusta i Taaffe’go w kwe- 
stJ1 czeskiej, ma udać się wkrótce do Pragi, ażeby 
WeJść tam w układy z przewódcami stronnictwa 
czeskiego.—Zdaje się, że w ostatnich chwilach sesji 
sejmowej, może się jeszcze rozwinąć niespodziane 
zajście pomiędzy rządem i sejmem tyrolskim. Ko- 
uusja konstytucyjna tego sejmu, z powodu wmiosku 
postawionego przez mniejszość liberalną w przed
miocie reformy wyborczej, zaproponowała sejmowi 
następującą rezolucję radykalną: „1. P raw a kon- 
stytucyjne z 21-go grudnia 1867 roku pozostają 
w sprzeczności z prawem publicznem i położeniem 
państwowo-prawnem Tyi-olu, i prowadzą w ich dał
bym  rozwoju do unicestwienia egzystencji polity
cznej tego kraju; 2. sejm wynurza przekonanie, że ra 
dzie państwa nie służy prawo do stanowczego roz
strzygania, bez przyzwolenia kraju, o prawach kra
jowych Tyrolu, o jego stosunku do ogółu monar- 

J1’ ° d ego samoistności i znaczeniu państwowo- 
prawnem; 3. w adresie podanym jego cesarsko-kró- 
ewsko-ąpostolskiej mości na dniu 1-m marca 1867 

noku, sejm oświadczył się za zastrzeżeniem praw 
kraju i powtarza dziś to zastrzeżenie w obec praw 
ogłoszonych od owego czasu, i chce utrzymać pra
wa publiczne Tyrolu, jako części samoistnej ogółu 
monarchji; 4. sejm, pod opieką jego cesarskiej mo
ści księcia krajowego i cesarza, przyznaje sobie a- 
jnybucje prawodawcze co do wszystkich kwestij, 
ktorych traktowanie wspólne nie jest niezbędne dla 
podtrzymania jedności i potęgi ogółu monarchji;

• by roi dopomina się zwłaszcza o to, ażeby prawa 
w przedmiocie szkół i związków małżeńskich nie 
pozostawały w sprzeczności z przepisami kościoła 
katolickiego; 6. Tyrol oświadcza się z gotowością 
8Pzdziałania, zapomocą wspólnych narad, do ure- 
gohiwama stosunków państwowo-prawnych monar
ch) i na podstawie prawa organicznego, nadanego 
S^Plomem cesarskim z 20 października 1860 roku.” 
milna jeszcze reprezentacja prowincjonalna, nie 

"’yłączając nawet sejmów opozycyjnych galicyjskie
go i kraińskiego, nie rzuciła tak otwarcie rękawicy 
rządowi, i w razie, gdyby rezolucja ta została przyję- 
4, to wówczas nie pozostanie ministerstwu nic in- 

®eg°» juk tylko rozwiązać sejm tyrolski. (Nordd.

. U o w s t a n i e w D a 1 m a c j i). Neue freie Presse 
2V|1?1'dzij że liczba powstańców składa sięjjprzeszło 

">000 ludzi. Pod dniem 20 b. m. liczne oddziały 
°jsk odpłynęły z Trjestu do Kotaru. Z swojej 

Ce 0tly.rząd turecki skoncentrował na granicy H er-
stlf-°VVilly 1 Dalmacji korpus obserwacyjny. Wszy 
i z 16 te ®r°dki świadczą o uporczywości powstania, 
bę(i!)?Wne przejdzie jeszcze kilka dni, zanim A ustrja 

ie mogła je  przytłumić.

* r Francja.
detlc- ^ aj ś c ie  t u r e c k o - e g i p s k i e . )  Korespon- 
Mon^  2 Konstantynopola, ogłoszona w dzienniku 
^  Inó łlómaczy w sposób dość niespodziany posta- 
turec^^P^yw aną powszechnie Francji w zajściu 
Wątpij ' egipskim: „Nie ulega już dziś najmniejszej 
>,że wiC(;(Jljc ”̂> powiada korespondent gazety Monde, 
ehętę ze '  dl Egiptu znajduje w swym oporze za- 
gnął z }aSttr°ny gabinetu paryzkiego, który przecią- 

'v°ścią na stronę swego sposobu zapatry

wania się Anglję, usiłującą stale nie pozostawać w ty
le w uprzejmościach dla wice-króła. Troski o przy
szłość wielkiego przedsięwzięcia, do którego ł r a n -  
cja przywiązała swoje imię, mają skłaniać gabinet 
tuileryjski do dążenia do tego, ażeby wice-krol nie 
miał związanych rąk  co do możności zaciągania po
życzek zagranicą bez uzyskiwania pozwolenia na to 
ze strony sułtana. Przewidywany jest wypadek, w 
którym potrzeba będzie uciec się w niedalekiej 
przyszłości do kredytu, dla zapewnienia rozwoju 
wielkiemu dziełu, które przynosi bezwątpienia 
chwałę p. Lesseps’owi i Francji, lecz które nie zbo- 
gaci akcjonarj uszów, którzy dali swoje kapitały na 
przekopanie międzymorza Suez. Lecz cóż by się 
stało, gdyby w chwili, w której wice-król uda się 
do P orty  dla uzyskania od niej pozwolenia^ na za
ciągnięcie w Europie pożyczki w wysokości kilku
set miljonów, A nglja miała jak i interes w tern, aże
by przeszkodzić temu odwołaniu się do obcych ka
pitałów i wymódz na rządzie tureckim odpowiedź 
odmowną? Powiadają, że taki jest główny powód, 
dla którego Francja nie udziela Porcie poparcia dla 
skłonienia wice-króła do przyjęcia tego właśnie wa
runku, tak samo, jak  przystał on na inne”. Ten spo
sób zapatrywania się jest dość ciekawy, lecz zara
zem zanadto naciągnięty. (Nord.)

Turcja i ziemie słowiańskie.
* ( D u c h o w i e ń s t w o  n a  p ó ł w y s p i e  

b a ł k a ń s k i  m). Dziennik Zastawa („Sztandar”) 
ogłasza list wystosowany przez bulgarów zamiesz
kałych w Konstantynopolu do mieszkańców H erce
gowiny i Bośnji. W  liście tym, wina nieszczęśliwe
go położenia słowian na półwyspie bałkańskim 
przypisywana jest sekcie fanarjotów, t . j .  ducho
wieństwa chciwego, pierwszym reprezentantem któ
rego jest metropolita bośniacki Dyonizy, w Seraje- 
wie. Przeciwnie zaś, duchowieństwo narodowe w 
Serbji i Czarnogórzu chwalone jest słusznie w tym 
liście za jego bezinteresowność i postawę.

Hiszpanja.
* ( R o z d w o j e n i e  g a b i n e t u ) .  W  Hiszpanji 

z jednego przesilenia wpadają w drugie. Po u- 
kończeniu powstania nastąpiły współubiegania się
0 tron kandydatów i współzawodnictwa ministe- 
ljalne. Telegram  doniósł o rozdwojeniu wynikłem 
w łonie gabinetu pomiędzy stronnictwem ministrów
1 stronnictwem progresistów co do kwestji zmniej
szenia budżetu ministerstwa wyznań. Jenerał Prim  
i p. Zorilla minister skarbu, oświadczają się za zmniej
szeniem; pp. Topete, Silvela i Ardonaz odrzucają 
tę propozycję. Niewiadomo, które z tych dwóch 
stronnictw odniesie zwycięztwo. Tymczasem mówią 
usilnie o przedłużeniu rejencji marszałka Serrano. 
(L a  Fr.)

Kronika Sądowa.
Z em sta kobiety  przez ułatw ienie dwu-żeństwa.

Józef Lipiński ze służby utrzymujący się, zguber- 
nji siedleckiej przybyły, w końcu stróż jednego z 
domów w Warszawie, przed 16-tu laty rozstał się 
ze ślubną małżonką swoją Joanną z Skulimowskich 
i od lat kilku żadnej nie miał od niej wiadomości, 
gdy w tern doszła go wieść, że żona jego zmarła, a 
wieści tej tembardziej uwierzył, skoro ją  z stano
wczością potwierdziła rodzona siostra jego żony 
M arjanńa K.

Pod wpływem jej upewnień i zachęceń, Józef L ., 
po wyjściu trzech zapowiedzi, w miesiącu maju r. b. 
w kościele św. Karola Boromeusza, w parafji św. 
Andrzeja, zawarł związki małżeńskie zA polonjąD ., 
wdową, nie domyślając się szatańskiej cliytrości i 
i żadnego planu pomsty ze strony pomienionej Ma- 
rjanny K., która żywiła ku niemu skrytą niechęć i 
zawiść z powodu nieodwzajemnionych sentymentów 
i działałą z zupełną świadomością o życiu i pobycie 
pierwszej jego żony, a rodzonej swej siostry.

Kiedy Józef L., na krótki czas przed ślubem wal
czył sam z sobą w obec myśli o nowych związkach 
małżeńskich i zwłóczył udanie się do kościoła, wów
czas zawiadomiona o tern M arjanna K., przybyła do 
nowożeńców i wziąwszy ich za ręce, odezwała się do 
szwagra swojego: „Idź, weź ślub, nie rób ludziom 
ambarasu, bo czekają; ja  się też będę bawić, a tobie 
co będę mogła, to dopomogę.”

Następnie podczas spisywania aktu małżeństwa 
w kancelaiji parafji św. Andrzeja, M arjanna K. cią
gle zachęca Józefa L ., a pomiędzy innemi w obec 
kilku świadków rzekła: „Żeń się, żeń, ja  ci dopo
mogę, będzie ci dobrze.’’

Gdy już byli na ulicy przed ^kościołem, sama do
prowadziła nowożeńców do stopni wielkiego oł
tarza.

W  chwili, kiedy kapłan miał łączyć dłonie nowo
żeńców, M arjanna K. wzmacniała go w zamiarze 
powtarzając: „Dobrze robisz że się żenisz, dam gar
niec wódki i będę się bawić na twem weselu”; kie
dy zaś sakramentalny akt małżeństwa już został po- 
błogasławiony, M arjanna K . niemogąc powstrzy
mać wybuchu oznak szatańskiego zadowolenia, zbli
żyła ^ię do Józefa L . i porwawszy go za ramię 
krzyknęła: „Czegom chciała, tegom się doczekała;” 
a gdy przy wyjściu z kościoła nowo-zaślubiona wy
rzucała jej cierpko niewłaściwość postępowania, o- 
dezwała się zhałasem: „Ja jestem  pierwsza niż ty, bo 
on ma siostrę moją za żonę, a drugą ma ciebie, je 
dna będzie od niedzieli, druga od piątku”; do Jó 
zefa L. zaś z groźnym giestem odezwała się: „O 
wszystkiein wiedziałam, tylko chciałam, abyś zgnił 
w kajdanach”!

Zaledwie grono weselne wróciło do domu, M a
rjanna K. oskarżyła Lipińskiego w urzędzie komisa
rza cyrkułowego o wielożeństwo, skutkiem czego 
Lipiński, z łona biesiadników godowych i ze świe
żym jeszcze bukietem pana młodego do aresztu za
prowadzonym został.

M yliłby się jednak ten, ktoby go w całym drama
cie za niewinną ofiarę podejścia uważał. Obszerne 
śledztwo, jego własnem przyznaniem stwierdzone, 
wykryło, że Lipiński w roku 1853 ożenił się z Jo 
anną z Skulimowskich; że żył z nią pół roku na pro
wincji, poczem dla braku utrzymania rozłączyli 
się i że w małżeństwie z nią spłodził jedną córkę 
która umarła; tłomaczył się dalej, że przybył tu  
przed trzema laty za paszportem rządu gubernjal- 
nego ^siedleckiego; że w kwalifikacji do paszpor
tu, nie wie dla czego wójt gminy zapisał go ka
walerem ; że za przybyciem do W arszawy zo
stał zameldowany za okazaniem paszportu jako ka
waler, nie będąc o rzeczywisty swój stan familijny 
pytany. Słysząc z wieści, że żona jego nie żyje i 
stanowczo upewniany o jej śmierci przez własną 
jej siostrę Marjannę K., zawarł powtórne małżeń
stwo z Apolonją D. wdową, w mocnem domnie
maniu, że sam także jest wdowcem. Tłomaczenie 
się atoli takie nie wystarczało na jego obronę, zwła
szcza, gdy jak to głębiej rozebrał prokurator k ró
lewski p. Kołdrasiński, zła wiara przewodniczyła 
w działaniu Lipińskiego; korzystając z mylnie i 
bez jego udziału, jak twierdzi, zamieszczonego w 
paszporcie stanu familijnego, iż jest kawaler i z za
meldowania go również jako kawalera w W arsza
wie w domu N. 1115, potrafił ukryć swój rzeczy
wisty stan i.udawał się za wolnego. Apolonją D ., 
z którą wszedł w powtórne związki, podała że jej 
nie mówił wcale aby miał żonę; w akcie zapowiedzi 
kościelnych, w akcie znania, jak i z powodu braku 
metryki był dla niego spisanym, wreszcie w obec 
ślubu, wszędzie figuruje jako kawaler, a więc w 
błędzie tym utrzymywał władze policyjne, urzędni
ka stanu cywilnego i świadków do akt użytych. Za- 
dyktował on przy śledztwie, że sam osobiście dał na 
zapo wiedzie, w których był za kawalera głoszo
nym; niepodobna więc dopuścić, aby bez otrzyma
nia od niego wyjaśnienia co do stanu familijnego, 
za kawalera był podawany, bo konieczność wyma
gała, aby przedewszystkiem o stan był pytany; 
z czego wynika, że Lipiński naprzód sam zameldo
wał się urzędnikowi stanu cywilnego za kawalera, 
a okoliczność, że był w księgach meldunkowych 
jako kawaler zapisany, posłużyła mu ku poparciu 
fałszywego twierdzenia. Jest więc widoczneny że 
Lipiński działał tu podstępnie, a jakkolw iek pomył
ka co do jego stanu istniała w księgach meldunko
wych, to o pomyłce tej powinien był władzę zawia
domić i istotny stan swój odkryć, nieodkrycie tego 
cechuje złą jego wiarę. Aby niedoznać przeszko
dy w zamiarze żenienia się z Apolonją D., nie mó
wił nic o tern przed dwoma braćmi swej żony, czyli 
szwagrami swojemi, nie prosił ich na obrzęd ślu
bny, i ci dopiero po ślubie dowiedzieli się o tern od 
siostry swej M arjanny K., kiedy zaś nadchodziła 
stanowcza chwila, wahał się przystąpić do ślubu 
i dopiero zachęcony przez Marjannę K. aby się nie 
bał, udał się do kościoła.

W  powyższym stanie rzeczy prokurator uważał 
Lipińskiego za zupełnie przekonanego, własnem 
tłumaczeniem się i okolicznościami śledztwa, o wie
lożeństwo z zatajeniem poprzedniego małżeństwa i 
udaniem się za wolnego, za jak i to czyn, kodeksem 
karnym przewidziany, karze uledz winien.

Niezależnie od tych danych na śledztwie opar
tych, prokurator p. K ołdrasiński głębiej zastana
wiał się co do warunków poczytalności przestęp
stwa Lipińskiego. Zdaniem prokuratora każdy 
wstępując w nowe związki małżeńskie, obok trw ania 
poprzednich, albo jest winnym wielożeństwa z za-
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miarem, albo z przyczyn prawem przewidzianych 
wolnym jest od poczytania mu przestępstwa. D ro 
gi pośredniej tu niema, bo inaczej przypuściw
szy, przyszlibyśmy do tej błędnej teorji, źe dopu
szczalne prawdopodobieństwo o śmierci małżonka, 
wyłączałoby poczytanie złego zamiaru w wielożeń- 
stwie, co w skutkach równało by się bezkarności; a 
w takim razie kobieta, której mąż zostaje w vVojsku, 
zwłaszcza podczas wojny, mogłaby bezkarnie wstą
pić w nowe związki, w przypuszczeniu, że małżo
nek jej mógł w potyczce zginąć. Kodeks karny w 
art. 1048 dopuszcza winę co do osoby wolnej za
wierającej małżeństwo z osobą zaślubioną, jeżeli 
działała świadomie, lecz w razie niewiadomości, wi
ny tej nie karze, i bardzo słusznie, bo osoba ta nie 
miała obowiązku sprawdzania stanu familijnego te 
go z kim ślub zawierała, polegała zresztą na jawno
ści obrzędu ślubu i przepisach zabezpieczających 
prawo jednożeństwa. Inaczej się ma rzecz z osobą 
poprzednio zaślubioną; art. 1047 K. K. G. i P . nie- 
kładzie nawet wyraźnego warunku CO do świado
mości z jej strony o poprzednio trwającem małżeń
stwie; ona, jeżeli chce bezpiecznie, bez wystawienia 
się na odpowiedzialność karną, zawierać nowe 
związki, powinna wiedzieć czy pierwsze trwają lub 
ustały, bo gdyby do tego nie była obowiązaną, gdy
by nie wiadomość zasłaniała ją  od odpowiedzialno
ści, to nie jeden umyślnie niechciałby się przeświad
czyć o prawdzie, dla tego, aby się potem nieświado
mością zasłaniać.

Co do Marjanny K., jakkolwiek ona zaprzeczała, 
aby mówiła Lipińskiemu o śmierci jego żony a swej 
siostry, kiedy jednak o je j życiu i pobycie wiedzia
ła, kiedy jak  świadkowie jednozgodnie zeznali, by
ła  obecną przy spisaniu aktu ślubnego i przy sa
mym ślubie, a takowemu nie tylko nie przeszkodzi
ła, co prostein wygłoszeniem prawdy łatwo uczy
nić mogła, ale nawet spełnienie jego ułatwiała i po
tem niebawem objawiwszy wybuch swej mściwej 
myśli własnem postępowaniem, szwagra swego za- 
denuncjowała, jako zatem nieprzeszkadzająca prze
stępstwu, zdaniem prokuratora, karze uledz mu
siała.

Gorliwą, wyczerpującą i zdolną w krasomówcze 
zwroty, była obrona magistra prawa i administra
cji b. szkoły głównej, obecnie patrona trybunału, 
p. K raushara za podsądnym wnoszona. Aby zmniej
szyć ciężar winy swego klienta, który nigdy nie 
wpadłby w nieszczęście, gdyby nie szatańska chy- 
trość i przewrotność kobiety—M arjanny K., znie
wolony on był wykazać przed trybunałem karnym 
i trybunałem opinji publicznej jej udział i winę 
w przestępstwie, a powołując się na art. 106 K. K., 
stanowiący ogólną zasadę: „jeśli kto czyn prawu 
„przeciwny popełni jedynie przez zupełną, z przy
padkow ego błędu pochodzącą, lub skutkiem pod
s tę p u  będącą niewiadomość okoliczności, z powodu 
„których czyn jego stał się bezprawnym, wówrczas 
„zrządzone złe nie będzie mu poczytanem,” upra
szał —- aby Józef Lipiński od wszelkiej kary mógł 
być uwolnionym.

W  obec'atoli własnych faktów Lipińskiego wyżej 
wyjaśnionych i obok przywiedzionego również wy
żej poglądu prawa na fakt spełniony, prokurator 
znalazł się w niemożności podzielić konkluzję obro
ny i przedstawił wnioski: aby Józef Lipiński zaw ie- 
lożeństwo dopuszczone z utajeniem poprzedniego 
małżeństwa i udaniem się za wolnego, z mocy art. 
1047 i związkowych na pozbawienie wszelkich praw 
i zesłanie na osiedlenie w mniej odległych miejscach 
Syberji, zaś M arjanna K. za nieprzeszkodzenie wie- 
lożeństwu z mocy art. 132, 1047, 155 i Ukazu Naj
wyższego z r. 1864, na zamknięcie w domu robo
czym przez miesięcy osiem, byli skazani, z podda
niem nadto obojgu pokucie kościelnej, wedle zarzą
dzenia właściwej władzy duchownej i wreszcie z 
oddaniem M arjanny K. po wycierpianej karze pod 
dwuletni dozór policyjny.

Sąd kryminalny, na posiedzeniu swem wczoraj 
pod prezydencją jw . prezesa Bielskiego, w obec 
tłumnie zebranych słuchaczy odbytem, co do Józefa 
Lipińskiego podzielił zapatrywanie się i wnioski 
prokuratora królewskiego, co się zaś tycze M arjan- 
ny K., zważywszy, że posiadała ona dokładną wia
domość o pozostawaniu przy życiu, a nawet i poby
cie swej siostry, a żony Lipińskiego, mimo to je 
dnak nakłaniała go do zawarcia związków małżeń
skich, dopomagała do doprowadzenia do skutku ta
kowych, była obecną przy ślubie i dopiero po za- 
wartem małżeństwie wyrzekła publicznie, że wie
działa o wszystkiem, ̂ że co chciała to spełniła i że 
Lipiński zgnije W kajdanach, sąd kryminalny uznał 
je j działania za nacechowane charakterem uczestni
ctwa i skazał ją  na zamknięcie w domu roboczym

przez rok jeden ze skutkami kary i pokutą ko
ścielną.

lJo zapadłym wyroku, prezes ogłosił publicznie 
motywa, zapatrywanie się sądu kryminalnego, co 
było natychmiastoweui uzupełnieniem wyjaśnienia 
zasad, na podstawie których kara wymierzoną zo
stała.

W sprawie tej byli implikowani świadkowie sto
jący przy akcie znania i małżeństwa, tudzież urzę
dnik stanu cywilnego, lecz rzecz co do nich, ja 
ko nie mającą szczególnej doniosłości pomijamy.

4.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI 
W arszawa, 

dnia 14 (26) Października.
Poczty odchodzące z Warszawy.

C o d z i e n n i e :
D o  R adom ia o god zin ie  1 0  rano, om nibus; —  do L ublina  

o g o d z in ie  1 po południu , kareta;— do Ł om ży o god z in ie  2 
po połudn iu , kareta;— do L ublina  o god zin ie  6 p o  po łudniu , 
om nibus;— do Sochaczew a o g od zin ie  6 po połudn iu , om ni
bus; do R adom ia o g od zin ie  6 m inut 3 0 p o  połudn iu , k a 
reta . O prócz teg o  w ypraw iana zostaje:

14 Poniedziałek. D o  P iaseczn a  o god z in ie  1 2 w  p ołu 
d n ie, w ózkow a.

11 e Wtorek. D o R adom ia o god zin ie  6 po p o i., karetk a , 
do Z am ostia o godz. 10 rano, wozowa; — do K ow na, 
god z. 6 po p o ł., wozowa.

K a l e n d a r z .
W e środę 15 (2  7 )  październ ika  —  św. Sabiny m ęcz. —  

S łoń ce wach. o godz. 6 m in . 4 7 ; zach. o god z. 4 m in. 4 0 .

W e czw artek 16 ( 2 8 )  p aźd ziern ik a  —  śśw . Szym ona J u 
dy i T adeusza. —  S łoń ce w sch . o godz. 6 m in. 4 9; zach. o 
god z. 4 m in. 3 8 .

S t a n  p o g o d y .
D ziś z rana ciepła 4 - l . “5 R. ",y“: ;    —r  j’ o g f» 7. raoa. [o 4 po poi.

W c z o r a j .  [ ~  t

B aro m e tr w  m ilim e trac h  . . .  .1 748 .9  j 7 4 9  6
T e rm o m e tr  R c a u m u r a ...........................|  ̂ 2 . ° 4  t -* 4  0 9
S tan  n ie b a  .............................................. j p o h m u rn y  | p o c h m u rn y

Największe ciepło | 5 ,u5 K. Największe zimno — 0,°8 R.

Wysokość wody na W iśle stóp 3 cali 9.

W i d o w i  a k  a .
W IE L K I T E A T R . —  Dziś, w e w torek , opera  w 3 -e li 

aktach, Piękna Helena. — O soby: P arys, syn  P r ia m a — p. 
Filleborn; M enelaus — p . Szczepkowski', H elen a , j e g o  żo 
na —  pani Dowiakowska; A gam em n on  —- p. Prohazka; 
O rest, j e g o  sy n — panna Kwiecińska', K alchas, w ie lk i w róż- 
bita  J o w isz a — p . Kozieradzki; A ch iles — p . Matuszyński; 
A jax  I -y  p. Fiałkowski; A jax  2 -g i — p. Suszyński; B ae-  
ch is służebna H e len y  — panna Oswald; L eoen a  —  panna  
Rutkowska, P arten is —  panna Herman —  (  dw ie pow yż
sze  w eso łe  córy G recji); E u ty k les kow al — p. Borawski; 
FH okom es, sługa K alch a sa — p . Krupiński', N ie w o ln ik — p. 
Kruszewski. —  w  1 i 3 akcie  TdńcC układu p . M eu n ier .—  
Jutro, w e środę, dram at Kupiec Wenecki- —  Wczoraj, w 
p on ied zia łek , na dochód p . Quatriniego, dawano: uwerturę  
A la d y n ;  1 -y  akt opery Yioletd; 2 - g i  akt opery FaUSt,'
obrazek Biała kamelja; 3 -c i akt opery Piękna Helena,
b yło  osób  7 7 8 .

I E A I R  R O Z M A IT O ŚC I. —  Wczoraj, w p on ied zia łek , 
dawano fraszkę scen iczn ą  Lekcja ŚpieW U; kom edję Okrę
żne, było osób 1 1 0 .

G A B IN E I  Z O O L O G IC Z N Y  (w pałacu K azim ierow -
skim) .—Otwarty w Niedziele i Czwartki.

M U Z E U M  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu  K azim ierow -  
sk im ), w paw ilonie na lew o, w e Czwartki i Niedziele b ez
p ła tn ie , od god z. 10 -e j rano do 2-ej po połudn iu .

W y s t a w a  t o w a r z y s t w a  z a c h ę t y  s z t u k p ię -
K N Y C H  (w  hotelu  eu rop ejsk im ). —  Codziennie, od god z i
ny 10  rano do w ieczora. —  Cena w ejścia  kop. 15; w n ie 
dzie lę  zaś i św ięta  kop . 5 .

t e a t r  r a p p o . —  Dziś i codziennie, przedstawie
nia optyczne H . K rosso . —  P rzed staw ien ia  te  zaw ierać b ę
dą cudne obrazy, objaśniane ustnym  w ykładem : 1 )  Św iat
gwiazd; 2 )  Lodow aty ocean  i  j e g o  ofiary; 3 )  O statn ia  p o 
dróż Sir Joh n a Franklina do p ó łn o cn eg o  lod ow atego  m orza  
i śm ierć je g o ;  4 )  W łochy; 5 )  M agiczn a  gra kolorów  i  cu 
dow ne obrazy przy pom ocy fizyk i dokonane. — Cena m iejsc  
zniżona: L oża na osób  6 , rsr. 3 k op . 3 0  na ubogich; loża  
na osób  4 , rs. 2 k . 2 0  na ubogich ; p arquet kop . 5 0  i kop .
5 na u b ogich ; m iejsce  num erow ane kop. 4 0  i 5 na ubogieh; 
p ierw sze  m iejsce  kop . 3 9 , drugie m iejsce  kop . 2 0; galerja  
kop. 1 0 . D ziec i do la t 1 0 -c iu  p łacą  na p ierw sze  i drugie

m iejsce  po łow ę. —  P oczątek  o god zin ie  w p ół do 8-ej.
Wczoraj, było  osób 2 4 0 .

* W yjechał z Warszawy: jenerał wojsk francuz* 
kich hr. Roguet, za granicę.

* D n ia  13 (2 5) b. m . i roku, chorych  w 8 -u  cywilnych 
szpita lach , przybyło 7 0, w yzdrow iało 7 7, um arło 4, pC' 
zosta ło  1712 (m ężczyzn  814, k o b iet 898), z nich w szp>‘ 
talu  starozakonuycli m ężczyzn  17 7, k o b iet 177.

*  W  zak ładzie leczn iczym  dla d ziec i w  W arszaw ie dra 
R ik orsk iego , od  d. 11 (2 3) w rześnia do 1 (13) październi' 
ka r. b ., przybyło  chorych: p łc i m ęzkiej 1 8 , p łc i żeńskiej 
14; razem  3 2; w yszło: p łc i m ęzkiej 6, p łc i żeńskiej I , 
razem  13; pozostaje: p łc i m ęzkiej 12, p łc i żeńskiej 7, ra
zem  19.

* D n ia  13 (25) b ież . m ies. i r ., u r o d z i ło  Się: chrZfr 
ścian: p łc i m ęzkiej 10, p łc i żeńskiej 10; staro zakonnych  
p łc i m ęzkiej 5, p łc i żeńskiej 5, razem  31; — z a w a rlO  
ś l u b y  m a łż e ń s k ie :  par: chrześcjan  9; starozakon- 
nycli — ; —  u m a r ło :  cltrześcjan: p łc i m ęzkiej 9, płci 
żeń sk ie j 1 0 ; starozakonnych: p łc i m ęzkiej 4 , p łc i żeń
sk iej 4, razem  2 7.

C e n y  T a rg o w e .
dnia l i t  (2 5 ) Października 1869 roku.

R O D ZA J PRO DUK TÓ W

Pszenica
Ż yto...................
Jęczmień  
Owi e s . . . . . .
Siemie lniane 
Kartof l e. . . .

| Czetwert Korzec od — do
j rsr. kop. ! ruble sr. i kopiejki

. . 10 88 5 40 6 80
24 3 7% 3 40

. . .  5 68 3 37% 3 55

. . .  3 68 2 10 2 30

-----  1 28 -  175 _ 90
— 30. Pud słom y od kop. --  22 %Zyta 857; Jęczm ienia 571;

K U R S G IE Ł D Y  W A R SZ A W SK IEJ.
dnia 14 (26_, Października 1869 r.

M O NETY.

Pół-Im periały R osy jsk ie ...............................
Dukaty Holenderskie nowe ważne. . .
Erydrychsdory P r u s k i e ...............................
Pruski kurant za  100 t a l .........................

P A P IE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ..............................
B ilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . 
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę................................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . .
L it. B . po złp . 200 za sztukę z kupon. .

„ „ „ bez kuponu .
L isty Zastawne I i i-g o  Okresn Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 .....................................
Listy Zastawne IH -go  Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*)...........................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
L isty likwidacyjne za rs. 100*)
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ...........................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ................................................
B ilety Banku Ces. Ros z r. 1860 za rs.

1 0 0 ................................................
M etaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ........................

Sierpniowe za rs. 100 .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 .

„ „ „ z 1866 rs. 100 .
5%  Listy Zastaw. R o s j i ..............................
A kcje Głównego Towarzystwa R osyjskie

go dróg żelaznych rs. 125 . 
Obligacje Głów. Tow . Ros. D róg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . . . .  
A kcje D rogi Żel. . W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje D rogi Zel. W ar.-W ied. po fr.

500 za s z tu k ę ...............................
A kcje D rogi Żel. W ar.-Bydgoskiej za rs

. 1 0 0 .......................................................
A kcje Żeglugi. Parów. Kraj. rs. 100  . ! 
A kcje D rogi Zel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 100 ....................................
Obligacje K olei Żel. W ar.-Terespolskiej.’ 
A kcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

W E X L E .
. 100 Tal.

Żądano 
Rs. i" K.

| Płacono 

| Rs. ] K.-

91

90
100

75

87
102
101

102

71

71

30

13
50
39

90

89
100

74

Berlin .

W rocław  
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
W iedeń . 
Petersburg

Moskwa .

300 B. M k.
1 F t. St.

300 Frank. 
150 Zł. W . A . 
100 Rsr.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m. 
2 m. 
1 m. 
k. t.
1 m. 
k. t.

118
117

117

8
96
97 
99

67

50

50

87

101

102

80

80

89

25

33

5
97%
97%

8
60
80
60

117
117

117

96

99

90
82%

82%

30

33

W artość kuponu bież. od Listów  Zastawnych rs. 1 k. 3S2/ |-  
» „ » od Listów  Likwidacyjn. rs. 1 k. 61 % •
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J I F I I B H I E r i H .

N- D- 7785.

MY A L E X A N D E R  I I .
S ,liz  W s z e c i i  R o s j i  K u ó l  P o l s k i  

& & &
Wiadomo czynim y i ż :

^ rybunał H andlow y w W arszaw ie,
" T la ł  wyrok osnowy następującej:

K nm0l)ef rli:. D z ia ło  się n a  sesji T ry -
osiński P rezes, b unalu  H andlow ego w

A , ) O  J  W arszaw ie dn ia  8  (20)
Arnliold , S«dz- P ażdz ie rie rn ik a  1869 r.

(podp .) K om osiński P rezes.
(  — ) W . A ndrychiew icz P odp . 

T rybunat H andlow y w W arszaw ie, 
rozwiązaniu w niosku Sędziego K om isarza 

7 (1^' ^ T adłości W ig d o ra  Saltzw iisser w dniu 
'  *) b. m. i r. uczynionego względem wyzna

czenia nowego ostatecznego term inu  do likw i
dacji dla w ierzycieli niestaw ających.

T rybunał H andlow y w W arszaw ie.
Na zasadzie a rt. 75 księgi III  K. H. do likw i

dacji i werefikacji w ierzytelności w m asie u p a
dłości W igdora S altzw assera d la  w ierzycieli 
niestawających, to jest: A ro n a  W ejss, K ielm a- 
na Rauchwert, S. M. M anasohn, R . R ieselstcjn, 
H- Gritzheudler, M . S. R ubin lich t, A . Ruzcuer, 
"■ A ltszyler, D . S ilbersztejn  i M. II. B reslauer, 
Wszystkich w W arszaw ie zam ieszkałych, ja k  
niemniej d la w szystkich innych dotąd  wcale 
niewiadomych, term in  nowy ostateczny 14dnio- 
wy> poczynając od dnia ogłoszenia tego w yroku 
w pismach pod p rek lu z ją  w yznacza. M ocą t e 
go wyroku w I  instancji w ydanego, podanie 
atorego do gazet syndykom  poleca.

(podp .) K om osiński P rezes.
(  — )  W . A ndrychiew icz P odp . 

Zalecamy i rozkazujem y wszystkim K om or
nikom Sądowym, aby w yrok ten  wyegzekwo
wali. P ro k u ra to ro m  K rólew skim  aby tego do
pilnowali. K om endantom  i urzędnikom  siły 
zbrojnej, aby dodali pom ocy wojskowej gdy o 
1 akową praw nie wezwani będą.

Za zgodność niniejszego wyciągu g łó
wnego z swym oryginałem  n a  papierze 
bez stem pla spisanym  świadczę i dla 
Syndyków  M asy U padłości W igdora 
Saltzw assera w ydaję.

Warszawa d. 8 (20) P aźd z ie rn ik a  1869 r. 
Podpisarz T ry b u n a łu ,

(M. P .) (podp .) W . A ndrychew icz.
Syndycy M asy U pad łości W igdora  Saltzw as- 

ser, dla dogodności w ierzycieli oznaczają te r 
minu stałe do likw idow ania się w ierzycieli na  
dniu 17 (29) P aździern ika , 24 i 27 Październi- 
" a (5 i 8 L isto p ad a) 1869 r. godzinę 4 z połu
dnia, k tóre odbywać się będ ą  w m iejscu zwy- 

łycli posiedzeń T ry b u n a łu  H andlow ego w 
Warszawie pod N r. 549.

Edward Kowalski Patron.
Szaja  E jzenbcrg .

£>• 1595. R a d a  Szczegółowa Szp ita la  
D zieciątka Jezus. 

zrastająca ilość podrzutków  w skazuje po- 
rzebę dodatkow ego przy jęcia  około 40 m am ek 
o oddziału podrzutków  przy S zpitalu  D ziecią- 
a Jezus; z tego pow odu R ad a  Szczegółowa 
piekuńcza tegoż S zpitala, w zywając niniej- 

zem kobiety, k tó reby  obowiązków m am ki po- 
ł?  8'9  chciały, zgłoszenie do K ance la rji Szpi- 

a> podaje zarazem  do ich w iadom ości, iż 
mka, k tó ra przez m iejscow ego L ek arz a  bę- 

ut*6 Za ot*P°'v̂ edni% uznaną, dane mieć będzie 
zymanie w zakładzie i w yznaczoną płacę 

g0 n.® ? °  rs 30 a  nad to , po upływie pierwsze- 
bvw 'US^ 'Ca ,sbiżby, o trzym a jednorazow o, przy- 
s, t „.^^ea ze wsi, ty tu łem  zadatku  i zwotu ko- 

rs. 4, zgłaszającą się z m iasta

wym w izbie Nr. 3 p rzed  panem  Sędzią, W. 
W inchenbach wyznaczony.

Pozwany Fleischm ann, który w r. 1863 do 
R osji się wyprowadź ł  i którego m iejsce po 
bytu tam że nie je s t  znane, wzywa się, ażeby 
się w rzeczonym term inio osobiście, lub też 
p rzez zastępcę z rzeczników  u nas u rzędu ją
cych plenipotencją legitymowanego celem 
odpowiedzi na skargę stawił, i dokum entu na  
k tó re  się odwołać chce, w oryginale wręczył. 
Późniejsze ekscepcje fak ta  opiewające, nie 
będą ju ż  więcej w b e g u  pierwszej instancji 
uwzględnione.

Obrany zastępca  musi zlecenie mu dane, w 
term inie udowodnić, w przeciwnym bowiem 
razie n i  wniosek strony przeciwnej przyję- 
tem będzie, jakoby się  nik t niestaw ił.

Jeżeliby  się zaś pozwany o wyznaczonej 
rodzim e ani osobiście ani też  przez właści 
wego pełnom ocnika n iestaw ił, natenczas w 
skardze podane fak ta  za przyznane uw ażane 
będą, i wszystko z tąd  podług praw a w ynika
jące, w wyroku ustanowionym zostanie 

W nioskowi aresztow nem u powoda odpo
wiednie zakazujem y pozwanem u wszelką 
szkodliw ą powodowi dyspozycją nad złotym  
zegarkiem  z łańcuszkiem  aresztem  obłożone 
mi, pod uniknieniem  bary w § 272 kodeksu 
karnego z dnia 14 Kwietnia 1851 r. zagrożo
nej

Środa d 27 Maja 1869 r.
3 —3 Królewski Sąd Powiatowy W ydział I.

te k rSZaW^ ’ 0 sanui przybędzie, ju k o  zada- 
o tr?1-5 2’- a  sProw adzona przez A kuszerkę nie 
c2en i^aAŻia(lneg0 zadatku , gdyż za je j nastrę- 

» A kuszerka mieć będzie w ypłacone rs. 3. 
arszawa d. 3 ( 1 5 ) P aźd z ie rn ik a  1869 r. 
a O piekuna P rezydującego  R ogoziński 

^ ^ J ^ o c n i k  N adzorcy S zp ita la  M ucliarski.

J D .  4384. ~  '
w ząa(^ konkursow a po Antonim  Lanow skim  
E ck e rt»  ćW*e P rzez adm in istra to ra  D oktora 
G liście rbrodzie, wytoczyła przeciw  party - 

u ‘iuszow i W ilhelm owi Fleischm ann 
, w Rawiczu zam ieszkałem u, skargę 

???'?4eraaiesztow an% z dnia 23 Maja 1869 r. 
s t  tal ^ eteilsj ’ za wybrane towary w ilo- 
„a i ń • 8r^ • z prow izją od w ręczenia 
, “ 7 Rwiet° . ł° zki w ilości 60 tal. z prow izją

OTW ARCIE SPA DK Ó W . 
0TKPLIT1E H A C J F B ftC m .

N . D. 1180. R ejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

P o  zm arłych:
1. K aro lu  B aeger w spółw łaścicielu g runtu  

z d ó b r T w ork i okręgu W arszaw skiego.
2. G rzegorzu Stojanow skim  w ierzycielu su

my rsr. 450, m ieszczącej się w większej rsr. 
4,950 a  subintabulovvanej n a  sumie rs. 55,246 
k op . 33 w dziale I V  wykazu pod - N r. 33 na 
n ieruchom ości W arszaw skiej Nr. 956c.

3. S tanisław ie W rotnow skim  w spółw łaści
c ielu  nieruchom ości W arszaw skiej N r. 1,654D, 
toczy się postępow anie spadkow e do ukończe
n ia  k tó rego  wyznacza się term in  n a  d. 1 (13) 
M aja 1870 r .w  kancelarji podpisanego R ejenta , 
gdzie wszyscy in teresenci zgłosić się w inni z 
praw am i swemi pod prekluzją.
W arszaw a dnia 13 (25) P aździern ika  1869 r.

S tanisław  T yrchow ski.

by na 7859 r. żąda jąc  zarazem ; ąże-
h.af g o  welt złoty z łańcuszkiem  przez po- 

Ukjanj zastaw dany i w depozycie się
nWl Zados„zeszt położyć, k tórem u to wnio- 

„ b D“ cdPo9£? uczyniono.
. Grujj.. 6('z i na  tę  skargę zo sta ł term in 

dztnie u  ^  u 1869 r. p rzed  południem  o go
v e r n  tu te jszym  lokalu  Sądo-

pC Y T A C JE . —  T O P m .
N . D . 7683. CocłiOBHUKaa TaMOjKHa chmt,

R l j- n a c n *  HiłBliCTHM M Tł , UTO 27 O K T flÓ p fl (8
H o fló p aa  c^fe^yioiitHX'b HHcejrt 1869 r. bt> 3Aa- 
nijixTj en  (Ha cTaHiiiń itfejGiBHofi ^ o p o ra  Co-
CHOBHU,e) u p o ^ a B U T b c a  óy fly T T *  a y K i t io H a ,  
p a 3 U B ie  KO H C łH CK dB aH H w e T O B a p w  n o  o iffeH K ls 
H a  3 , 0 0 0  p y 6 .  c e p e ó p o a r b ,  a  h m c h h o : h o j o t h o , 
m e p c T f l H u e  h  ó y . \ ia a i iu > ie  H 3/vfcJiia h  p a 3 H u e  

n p o n i e  T O B a p w .

*  *  *
K om ora C elna Sosnowice n in iejszem  o b 

w ieszcza, że w dniach 27 P aździern ika  (8 L i
s topada) i n as tępnych  1869 r., w gm achu je j  
(n a  stac ji D rogi Żelaznej Sosnowice), sp rz e d a 
w ane bęćą  przez  pub liczną  licy tac ję , różne 
konfiskow ane tow ary, w ogóle n a  rs. 3 ,000  
oszacow ane, a  mianowicie: płótno, w ełniane, 
i baw ełniane wyroby i różne inne tow ary.

T . CocHOBHite, 7 OfiTflópH 1869 ro/ja.

N . D . 7784, P isa rz Ir^b u n a tu  Cywilnego 
w W arszaw ie

Stosownie do a r t . 682 K. P. S. wiadomo czy
ni, iż na żądanie B olesław a A ntoniego dwóch 
im ion M oszczeóekiego obyw atela ziem skiego w 
dobrach B ron isze , O kręgu , Powiecie i G uber- 
n ji W arszaw skiej zam ieszkałego, a zam ieszka
n ie praw ne do tego in te resu  i całego p o stę p o 
w an ia  subhastacy jnego  u R om ana W ierzch le j- 
sk iego M ecenasa w W arszawie pod N r. 590  
zam ieszkałego , obrano m ającym , w poszuki
w aniu sum y rsr. 2 ,009 z procentem  praw nym  
od dn ia  1 P aźd z ie rn ik a  1868 r. i kosztów eg ze
k ucy jnych  od Szm ula Jo sk a  G ingold w łaści
ciela  n ieruchom ości w N r. 1797 lit. A w W a r 
szaw ie, zaś pod N r. 1812 zam ieszkałego , pro- 
tokułem  J a n a  O rłow skiego, Komornika^ przy  
T rybunale  Cywilnym  w W arszaw ie w d. 5 (17) 
L u tego  1869 r. sporządzonym , w drodze sądo* 
wej przym uszonego w yw łaszczenia z a ję tą  zo
s ta ła  nieruchom ość w W arszawie pod N r. 1797 
lit . A. położona. N as tęp n ie  T rybunał Cywilny 
W W arszaw ie w yrokiem  swym w dniu 25 S ie r 
pn ia (6 W rześnia) 1869 r. zapadłym , w m ie j
sce dotychczas pop iera jącego  sprzedaż powyż
szej n ieruchom ości Bolesław a A ntoniego Mo- 
szczeńskicgo. subro^ow ał M oszka D aw ida 
S zty k g o ld  pod N r. 1804, A braham a G oldb la t 
pod* Nr. 105, K ubina R erm elin  pod N r. 813, 
L ew ka P ryw es pod N r. 1059, w szystk ich  w

W arszaw ie zam ieszkałych, handlu jących , a z a 
m ieszkanie praw ne do tego in te resu  i całego 
postępow ania subhastacy jnego  u  W yrzykow 
skiego A dw okata, w W arszaw ie p o i  A r. 1775 
zam ieszkałego , obrane m ających, k tórzy  w p o 
szukiw aniu sumy rs. 500 d la  D aw ida b tiic k - 
gold, rsr. 1,377 d la  A braham s G oldb la t. r s r  
1,040 d la  K ubina H erm elin , rs. 664 k . 85 d la  
L ew ka Pryw es, w szystkich z zaległem i p re 
zen tam i i kosztów  egzekucyjnych , popierać 
dalej będą  przym uszoną sprzedaż

NIERUCHOM OŚCI,
w W arszaw ie przy  ulicy F ra c iszk ań sk ie j pod 
N r. 1797 lit. A. hypoteczn ie , a N r. 19 policyj
n ie, w ju r isd y k c ji Sądu Pokoju W ydzia łu  I 
w W arszaw ie, w C yrkule policyjnym  IV , A d 
m in istracyjnym  IV, V i VI, w gm inie M agi
s tra tu  m iasta  W arszaw y n a  g runcie d z ied z i
cznym , a  w m ałej części em fiteutycznym , z 
k tó reg o  opłaca się czynszu rocznie ko p . 3 7 '/j  
położona, praw em  w łasności do egzekw ow a
nego d łużn ika  Szm ula Jo sk a  G ingold n a le ż ą 
ca, zaś w posiadaniu i użytkow aniu  dzierża- 
wnem Lew ka B rodzkiego za k o n trak tem  u rz ę 
dowym prze i M ichałem  P rzysieck im  R ejen tem  
w W arszaw ie w dniu 20 M aja (1 Czerw ca) 
1868 r. sporządzonym  n a  la t  3, poczynając od 
dn ia  1 P aździern ika  n. s. 1869 r. do tegoż dnia 
i m iesiąca 1872 r. za cenę roczną rs. 4 ,000 zo
s ta jąca , przybliżonej rozległości g ru n tu  około 
łokci kw adratow ych 5900 albo arszynów  4000 
m ieć m ogąca, na  k tó re j sto ją  n as tępu jące  za 
budowania:

1. K am ienica m asiv z cegły palonej na  w a
pno m urow ana, o p arterze  i pierw szem , a w 
części i drugiem  p ię trze  o raz m ieszkaniach 
poddaszuych z piwnicami, n a d dach k tó re j d a 
chów ką ho lenderką, a p rzy  skąp ie  od ty lu  i w 
części dwupiętrowej blachą żelazną k ry ta , k o 
minów m urow anych w yprow adzonych 5 m a 
jąca .

2. W odotrysk  ru ram i żelaznem i podzieinne- 
mi z ulicy F ran c iszk ań sk ie j p rzez  bram ę k a 
m ieniem  polnym  w ybrukow aną zaprow adzony 
i w ścianie kam ien icy  od ty łu  urządzony.

3- P rz y staw k a  z drzew a z desek o p arte rz e  
i p ię trze , n a  slupie z drzew a w sparta , dach 
k tó re j b lach ą  k ry ty , p rzed  tą:

4. P a rk a n ik  z drzew a sztachetow y z la t, 
z fu rtk ą  takąż , d ług i około łokci 6, a  w ysoki 
3 łokcie.

5. Oficyna m asiv m urow ana z cegły palonej 
na wapno o su te ryuach , p a rte rz e , pierwszem 
i drH g iem  piętrze," n ad  dach k tóroj b lachą że
lazną  k ry ty , kominów m urow anych w yprow a
dzonych cztery .

6. Oficyna z drzew a tynkow ana, o parte rze  
i pierw szem  p ię trze  z gank iem , nad dach k tó 
rej blachą żelazną k ry ty , wyprow adzonych, ko 
minów m urow anych dwa.

7. D ół z  wapnem balam i z drzew a cem bro- 
w any i k ry ty  d łu g i około łokci 6, a  szeroki,
dwa.

8. Zabudow anie z ceg ły  palonej na wapno 
m urow ane niewyprawione, o p a rte rz e  i p ię trze , 
dach k tórego b lachą  żelazną k ry ty .

9  P ise -n lk  z drzewa z jednej rynny na  s łu p 
kach złożonej, parkanem  drew nianym  z desek 
osłonięty .

10 Ł aźn ia  z cegły palonej na  wapno m uro
wana, n ad  dach k tó rej b lachą  żelazną k ry ty , 
kom inów  m urowanych w yprow adzonych dwa, 
o p a rte rz e  i p ię trze , oraz m ieszkan iach  pod- 
dasznych, z trzem a p rzystaw kam i z fronku.

11. S tu d n ia  balam i z drzew a COmbrowana 
z korbą i pompą drew nianą.

12. B uda z drzew a z dachem  blachą żelazną 
k ry tym .

13. Oficyna z cegły palonej na  wapno m uro
w ana, parterow a, nad  dach k tórej dachów ką 
h o len d e rk ą  k ry ty , kominów m urow anych w y
prow adzonych dwa.

14. Ś m ietn ik  w ziemi w ykopany, balam i z 
d rzew a wycem brow any, drzw iam i k ry ty .

15. Komórki z drzew a z desek w słupki pod 
gontem  postawione.

16. K om órki z drzew a z buli w słupk i pod 
gontem  postaw ione.

17. Podw órze pierw sze główDe, kam ieniem
polnym  wył rukow aue.

1 8 . Podw órze d rug ie  m ałe w połowie tylko 
k am ien iem  polnym  w ybrukow ane.

W  zajm ow anej nieruchom ości oprócz stróża, 
p u s te g o  lokalu  i K ucbli I ro h a n  mieści się 3 J  
lo k a to ró w , z imion i nazw isk, oraz ceny najm u 
u iszczających , w akcie  zajęcia w ym ienionych.

N ad m ien ia  się, że F a jg a  G ingold, m atk a  
d łu żn ik a , stosownie do ak tu  urzędow ego przed 
S tan isław em  Ja siń sk im  R ejentem  w W a rsz a 
wie w dn iu  27 G rudnia (8 Stycznia) 1866/7 r. 
pom iędzy n ią  a dłużnikiem  spisanego, w w yka
zie hypoteczoym  objawionego, m a praw o z a j
m ow ać lokal w nieruchom ości te j sk ład a jący  
się: z izby, kuchni i sklepu w parte rze  kam ie
n icy , tudzież sp ich rza  i trzech  piw nic w cenie 
ro czn e j r s .  150 do końca życia bez w zględu 
n a  to k to b ędzie  w łaścicielem .

O bszern ie jsze opisanie powyż za ję te j i z a 
aresz tow anej nieruchom ości, znajdu je  się w a k 
c ie - z a ję c ia  u sp rzedażą k ieru jącego  M ie
czysław a W yrzykow skiego A dw okata, w W a r 
szaw ie, pod N -rem  1775 zam ieszkałego , zaś 
zbiór ob jaśn ień  i w arunk i sp rzedaży  w K an

c e la rji P isa rz a  T ry b u n a łu  tu te jsze g o  złożone, 
p rze jrz an e  być m ogą.

Z ajęcie w k o p jach  doręczone:
1. JW . K alikszow i W itkow skiem u, P re z y 

dentow i m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie pod 
N rem  387 (w ów czas) u rzędującem u, n a  ręce 
W incen tego  K ęp ińsk iego , u rzęd n ik a  M agi
s tra tu .

2. M ichałow i R zeszo tarsk iem u , P isarzow i 
Sądu Pokoju  W ydziału  I , w W arszaw ie, w 
W arszawie pod N -rem  549 urzędującem u, na  
ręce  w łasne.

Obudwom, d. 14 (26) L u tego  1869 r. 
W niesiono do księg i w ieczystej powyż za 

ję te j  i zaaresztow anej n ieruchom ości w W ar
szawie dn ia  20 W rześnia  (2 P aźd z ie rn ik a) 
1869 roku, a w dniu dzisiejszym  do księg i 
zaaresz tow ać w K ancelarji P isa rz a  T ry b u n a łu  
tu tejszego n a  ten  cel u trzym yw anej, w pisane 
zostało .

P ie rw sza  p u b lik ac ja  zbioru o b jaśn ień  i w a
runków  sprzedaży, odbędzie się na  jaw nej 
au d jen c ji T ry b u n a łu  Cywilnego w W a rsz a 
w ie, p rzy  ulicy D ług iej pod N -rem  549 p o sie 
d zen ia  swe odbyw ającego, o godzinie 10-ej 
z ra n a , w W ydziale 1, d n ia  1 0 (22) L istopada 
1869 r.

S przedażą dyrygow ać będzie Mi czysław W y
rzyk o w sk i, A dw okat p rzy  Sądzie A pelacy jnym  
K ró lestrw a  P o lsk i go, k tó reg o  zam ieszk an ie  
j e s t  wyżej w skazane.
. W arszaw a d . 4 (16) P aźd z ie rn ik a  1869 r.

R adca Dworu, Z górski. 
W ywieszono n a  tab licy  w sali ustępow ej 

T rybu n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie.
W arszaw a dnia 4 (16) L isto p ad a  1869 rok u .

R adca Dworu, Zgórski.

N . D . 1 1 1 6 . P isa rz Tiybunalu. Cywilnega 
Pierw szej Instancji Gubernji W arszaw skiej 

w Kaliszu.
Stosownie do art. 682 K. P  S., wiadomo 

czyni, iż na  żądanie Kro33y z Pregerów  Dre- 
her, po G erszonie D reher pozostałej wdowy, 
w łaścicielki domu, z w łasnych funduszów 
utrzym ujązej się, w mieście Kaliszu zam ie
szkałe j. zam ieszkanie praw ne do tego in te 
re su  u Józefa Brudzyńskiego P a trona  T rybu
n a łu  Kaliskiego, w mieście K aliszu z u rzędu  
zam ieszkałego, obrane mają-eej, od k tó rej 
tenże Pa tron  T rybunału  Józef B rudzyński 
s ta je  i subhastacją, dóbr ziem skich Cienina 
Zabornego, z 2ch części I. i II. sk ładających  
się, w Oitręgu Pyzdrskim  leżących popiera, 
w poszukiw aniu sumy rs. 4,500 ,z procentem  
ja k i  się  należnym  być okaże, od Izabelli z 
K łokockich L utostańsk ie j, po Ignacym  L u - 
tostanskim  pozostałej wdowy; w im ieniu wła- 
snera, oraz od n iele tn ich  jej d zieci, w m ał
żeństw ie z (ym ża Ignacym  L utostańsk im  
sp ło iaonych . jak o  to: a) B ronisław a, b) Ste 
fana, c) Ignacego, d) B olesław ą, rodzeństw a 
L utostańsk ich , k tórych głów ną opiekunką, 
je s t  m atka Izabella  z K łokockich L u tostań- 
ska. z mocy aktów: pierwszego p rzed  R ejen 
tem ' M ikołajem  K roszczyńskim  w mieście 
Koninie, przez niegdy Ignacego L u to s tan - 
»kiego d la M ichała » Ksaw ery małżonków' 
K łokock ich  na sum ę rsr. 15,000, w dniu 12 
(24) M arca 1848 r zeznauego, następn ie  ak 
tu  cesji przed  R ejentem  Stanisław em  Rości- 
szewskim  w mieście K aliszu przez M ichała
i Ksaw erę m ałżonków Kłokockich w dniu 9 
( a .)  Czerwca 1858 roku z e z n a j  moc* k tó 
rej ciż M ichał i Ksaw era m ałżonkowie Kłó ■ 
koccy z sumy powyższej sum ę rsr. 4,500 z 
procentem  Krossie z Pregerów D reher od
stąpili; protokółem  K om ornika przy T ry b u 
nale Cywilnym G ubernji W arszawskiej w 
K aliszu F ran c iszk a  Roweckiego, w dniu 26 
M aja (7 Czerwca) 186. r. rozpoczętym , a  w 
30 M aja (11 Czerwca) t. r  ukończonym  ; 
sporządzonym : zajęte  zostały  na  przym uszo
ne w drodze sądowej wywłaszczenie, tychże 
wym ienionych rodzeństw a L utostańsk ich  
dłużników własne:

D OBRA Z IE M SK IE  
C i e n i n  Z a b ó r n y  dwie części: I , i II, 

m ające d)vie księgi hypoteczne, sk ładające  
się  z dwóch cięści pierw szej i drugiej, z fo l
warków dwóch i wsi zarobnej Cienin Z abor- 
ny i nom enklatury  Rokosz przy szosse, oraz 
kolonji n a te raz  odsegregowanej od wsi Cie • 
u ina  Zabornego, Pokoje zwanej, z wszelkie- 
mi zabudow aniam i dworskiem i i w iejsk jem i, 
rolam i obsianem i, łąkam i, pastw iskam i, p ro 
pinacją, czynszami, daninam i, robocizną wło
ścian. polow aniem , rybołówstwem , i zgoła z 
tern wszystkiem, co całość dóbr tych stano
wi, bez najm niejszego w yłączenia z takowych, 
z inw entarzem  żywyrm i martwym  do gruntu 
przywiązanym , położone w O kręgu Pyzdt' 
skim, Powiecie Konińskim  G ubernji W ar
szaw skiej, sk ładające jed n ą  gminę pod n a 
zw iskiem  Cienin Zaboruy, należące do para
fii Cienina Kościelnego; graniczące na wschód 
słońca z dobram i Cienin Kościelny, na po łu
dnie z wsią Wola Koszucka, na zachóu sło ń 
ca z dobrami Młodojewem, na yołnoc z wsią 
D rążną . O d le g łe  od m iast najbliższych, ja 
ko t  : od m ias ta  pogran iczn eg o  Słupcy m ila 
jedna , od m iasta Goliny mila jedna , od m ia
sta  L ądku  m iła jedna , od m iasta  Okręgowe-



go P yzdr m il'tr z y , od. m iast*  p^ąiatiywega 
K onina nul W miejscu' por 3Wja%ty*#
boru, znajdĄ ff sfą m ały  zagajnik orrołiSłnórg 
15. W ło śc ia n ie  jacy ulegali separacji w d o 
brach  C ieninie Zabornym na obudwóch c z ę 
ściach  dawniej m ieszkający, zosta li odsepe-  
rowani i przebudowali się  na kolonją P oko
j e  zw aną. P rzez  dobra te przechodzi trakt 
sz o ssa  z m iasta Konina do m iasta  S łupcy  
prowadzący.

W łaścicielam i dóbr tych w edle wykazów  
hypotecznych, są sukcesorow ie po Ignacym  
L utostsńskim  pozostali, jako to: aj Broni
sław , b) Stefan, ci Ignacy, d) B o les ła w , ro
dzeństw o L u tostańscy n ieletn i, wraz z m at
ką swą głów ną opiekunką Izabelą  z K łoko- 
ckich L u tostań sk ą , w tych że dobrach C ien i
nie Zabornym  zam ieszk ali Dobra rzeczone  
p ozostają  w posiadaniu Daturalaem tejże  
Izabelli z K łokock ich  L u tostań sk iej, w im ie
niu w łasnem , oraz jako  m atki i opiekunki 
sw ych dzieci

Nadm ienia się , iż  po nabyciu obydwóch c z ę 
śc i dóbr C .eniua Zabornego przezniegdy Igna
cego L u tostań sk iego , obiedw ie te  częśc i ja 

k o  jed n ę  łą czu o ść  m ające, w jedną  ca ło ść  
z łą czo n e  zosta ły .

W  dobrach C ien icie  Zabornym  części I-ej 
znajdują się  zabudow ania dw orikie:

D w ór o p ięciu  pokojach, z drzew a słom a  
kryty, z przybudowanym  od ty łu  domk>em w 
strychu lec o jednej stancji; około  dworu o- 
gród  warzyw ny i ow ocow y; chałupa dwojaki 
z  drzew a strychulcu i ceg ły  palonej, słom ą i 
kryta; gorzelnia z ceg ły  palonej, szku d łam i 
kryta, pod gerze lu ią  p iw nice na okow itę, 
przy gorzeln i pompa i studnia; domek dw o
jak i, w którym m ieszka W ójt gminy; kuru ki 
i  chlewy, w szystko z  drzew a, p ecy i ceg ły , 
słom ą kryte; ow czarnia i stodoła  z ceg ły  pa
lonej i pecy, s łom ą kryte, w stod ole tej je s t  
m łock. rnia i sieczkarnia; stod ła  druga z 
drzewa, słom ą kryta; owczarnia z pe' y, g li
ny i kamieni; obórka w pruski rnur, słom ą  
kryte.

W  nom enklaturze K okosz zw anej, nad  
szo ssą , znajdują się  zabudowania dworskie:

G ościn iec i stajn ia  wjezdna, przed z a ję 
ciem  dóbr zgorza ła , p ozosta ły  tylko śc iany  z  
ceg ły  palonej i mur od stajni; dom o c z t e 
rech  stancjach, w którym  m ieszka tem czaso  
wo pr. p iuator W ilheim  Schneider, p łaci 
dworowi z propinacji czynsz roczn ie w ilo 
ści rubli srebrnych 800, z  drzewa dranicam i 
kryty; obórka z pecy; stodoła  z drzewu; s ło 
m ę kryte, stodoła  ta  ma być w łasn ością  W il
h elm a Schneider; chałupa dworska w stry  
ch u lec , słom ą kryta, w niej m ieszk a  S tan i
sła w  K ubacki drużnik i op łaca dworowi 
czy n sz  r o c z u ij  rs 7 kop. 90; chałupa  z g li
n y  i kam ieni, słom ą kryta, w niej m ieszka m ły
narka Juljann D ulcydow a, p łaci dworowi 
czyn szu  rocznie rs. 7 kop. 60, przy tej obór
ka, z drzewa, słom ą kryta.

W  dobrach Cieninie Zabornym częśc i II ej 
znajdują się  zabudowania dworskie:

W dobrach C ieninie Zabornym  e z ę ś c i I i 
I I  znajdują się  zabudowania w iejsk ie  to jest:  
chałup  13 z drzewa, kam ieni, gliny i stry- 
chulcu , w szystko słom ą kryte, przy n iek tó 
rych  chałupach  obórki, oraz cztery  stod oły  
z drzew a słom ą kryte. W  ch a łu p a th  tych  
m ieszka  20 kom orników, którzy odrabiają  
dworowi tygodniowo ręcznie po trzy dni. a w 
żniw a po cztery  dni. W ih , łu p ie  pod Kr 
14 w za ję c :u opisanej, o dwóch izbach i 
dwóch kom orach, z kam ieni i g liny, m ieszka  
Joanna D ulcydow a m łynarka, któro je s t  wła  
Ś cicielką takowej i posiada zarazem  jedną  
m orgę gruntu. Znajduje się  tak/,a wiatrak  
z drzew a deskam i obity, szkudłam i kryty, 
którego  w łaśc ic ie lk ą  wraz z utensyljam i i 
porządkam i, je s t  Joanna D ulcydow a która  
op łaca  dworowi rocznie czyn szu  po rs 12 i 
obow iązana je st  u skuteczn iać dworowi w sze l
k ie  m lewo do sp iżarni bezpłatnie, oraz słód  
do browaru lub gorzeln i, za w ynagrodzeniem  
od każdego w iertela po 2 '/, kopiejek.

N a  kolonji na teraż utw órz nej, od dóbr 
Cienina Zabornego częśc i I i II odsepepero- 
wanej Pokoje zwanej, znajduje s ię  14 cha- t 
łu p  w iejd iich  i jedna szopa , wraz z stod ó ł
kam i i obórkami w szystko z  drzew a, p ecy  i 
gliny oraz kam ieni, słom ą kryte, jako też  
fundam enta ze ło żo n e  pod cztery  chałupy, 
na trzech  zaś gospodarstw ach w cale je szc ze  
chałupy w czasie  zajęcia  n ie  znajdow ały s ię  
i tylko drzew o do nich przysposobione było.
Na kolonji tej i  w chałupach  pow yższych  
znajdują się  gospodarze usam ow olnieni, po
siadający sw e gospodarstw a, czyli obecnie  
czynszow nicy, op łacający  dworowi czyn sz  ro 
czn ie  i ci są następujący:

1. Jakób Klichoski rsr 18, 2. M ateusz  
K arpiński rs. 13 kop. 50, 3. K azim ierz K o
w alsk i rs. 12 4. Jakób Grzela rs. 4 kop 50,
5. Jakob D erda rs. 4 kop. 50, 6 F ran ciszek  
la ro szew sk i rs 4 k to , 7. J ó z e f  K ozłow ski 
r s . 9. 8. Andrzej Adam czyk rs 9, 9. Jakób  
P ietrzyk  rs. 18, 10. Stanisław  Św iątek rs. 9 
11. T om asz Sajna rs. 9, 12. J ó zef K obielski 
rs. 4 k. f 0  13. M agdalena Sław ińska rrs 4 
kop. 50, 14 S tan .sław  Sp ław sk i rs. 9, 15. 
A d am  B enjam in rs. 9 16. W ojciech Rewers
r s  9, 17. W aw rzyn B iadasz rs. 10 kop. 80,

18. F ra n c iszek  O stań sk i rub. sr. 10 kep  ®
19. Szym on B ucz owsk i rs. 18, 20. 
Tolestński rs. łti kop 80 , 21. M ateu sz Ż ó ł 
tek  rs. 18. C zynsz taki ro czn ie  je s t  o p ła 
cany.

O prócz tego op łacan ia  czynszu , pow yżsi 
czynszow nicy obow ązan i są  co rok dworowi 
od każdej w łóki s ie c  k osą  po cztery morgi 
każdego zboża, jak  rów nież po dwa kap łony  
i dwa m endle j a j .

W dobrach zajętych  są trzy staw ki, w m a
łej c z ę śc i zarybione, a przy dw orze inspekta  
z oknam i

W ysiew  zboża jest następujący: p szenicy  
korcy KO. żyta  korcy 250, jęczm ien ia  korcy  
60, ow sa korcy 200, grochu korcy 25, tatarki 
korcy 20, kartofli korcy 400, wyki korcy 5, 
koniczyny korcy 3 , konopi korzec 1, rzep a
ku korzec 1 garncy 16. Siana sprząta  się  
w ozów  fornalskich 0.

Inwentarz gruntow y martwy i żyw y, s to so 
wnie do potrzeby gospodarstw a, znajduje s .ę  
i ten je s t  sz czeg ó ło w o  w za jęc iu  opisany.

W gorzeln i znajduje s ię  m aszyna Pistorju- 
sza, z narzędziam i i porządkam i do palenia  
okowity. G runtace n a leżą  do dobr zajętych  
Cienina Z abornego częśc i I i II, należą  do 
k lasy  I, 1 1 1 III.

R o z leg ło ść  całych  dóbr Cienina Zabornego  
częśc i I i II w ynosi pow ierzchni włók 74 
mórg 20 miary now o-polsk iej, czyli dztesia- 
tyn 1112 sposobem  przybliżonym . G ranice  
dóbr zajętych są  ja s  ne i niesporne.

Z  dóor Cienina Z abornego częśc i I i II, 
podatki roczne op łacan e w ynoszą rr-r. 387 
kop. 62 /.,. Oprócz tego proboszczow i para- 
łj C ieuina K ośc ie ln ego  op łaca  się  roczn ie  
dziesięcina  w gotow iźuie rsr. 51. Z a leg łość  
w podatkach po datę zajęcia , wynosi rs. 1,675  
kop. 12.

D w orna parterze o trzech  stancjach, dwóch  
komorai h  i w sz czy c ie  o jednym  pekoju, z 
ceg ły  palom j słom ą kryty. Sk lep  w ziem i 
z kam ieni słom ą kryty. Kuźuia:z drzewa szku 
dłam i kryta, porządki w kuźni są w łasn ością  
kow ala M ateusza C iślew icza, który obow ią
zany je s t  b ezp ła tu ,e  dworowi u sk u teczn iać  
w szelką robotę nowo i starą ltow clską, a za  
to pobiera od dworu roczn ie  rsr 45, zyta  
w ierteli 14 grochu, tatarki, jęczm ien ia  po 3 
w ierte le , rzepiku  8 garncy i posiada ogród. 
Studnia ocem browana, stajnia i trzy w ozow 
nie pod jednym  dachem  z pecy, gliny, kamie
ni i ceg ły , s łom ą i szkudłam i kryte, spichrz  
z ceg ły  palonej i kam ieni, S todoła stara i 
druga nowa, każda o dwóch k lep iskach , na 
podmurowaniu z kam ieni, z drzewa. ow czar
n ia  z p ecy , gliny i ceg ły  palonej słom ą kry
te , obory z pecy i g lin y  szkudłam i kryte, 
chałupa dwers a o jednej izb ie i kom orze, z 
kam ieni i g lioy , chałupa o dwóch izb ach , 
ch a łu p a  o jednej jzbie, z pecy i gliny, s łom ą  
kryte, w nich m ieszkają iu  z e  dworscy  
W polu od M łodojew a cegieln ia, b ez  budyn
ków, chałupa o czterech  izbach , chlew ik, 
chałupa o czterech  izbach z  pecy i drzew a, 
chałupa  o dwóch iz b a ih  z drzewa i c .g ły ,  
obórka z pecy , chałupa o trzech izbach  z  drze
wa i surów ki, w szystk ie  s łom ą k r jte , w ty th  
m ieszkają lu d zie  dworscy, a w ostatniej k o 
m ornik F ra n ciszek  W ojtera , odrabiający  
dworowi trzy d ii tygodniow o, a w ż:-iwa po 
dni cztery ręczn e , obórka z g liny  i kam ieni, 
słom ą kryta.

S zczegó łow y op is dóbr zajętych  pod w zglę
dem położen ia , k lasyfikatji grijutów dwor 
skich i w łościańsk ich , zabudowań i innych  
szczegółów , znajduje się  w protokóle zaję  
cia u kierującego sprzedażą Józefa B ru lzy ń  
sk iego  Patrona T rybunału  i w biurze P isarza  
T rybunału  u których także zb ór objaśn ień  i 
wurunkó przejrzane być mogą.

P rotokół dajęcia dóbr goręczony j e s t  w k o -  
piach: 1. S ta n is ła w o w i B ia łob rzesk em u
Pisarzow i Sądu L’okoju Okręgu t yzdrskiego, 
w m. Pyzdrach zam ieszkałem u, w dniu t6  
W rześnia  18  P a ź d z iern ik a ) 1,-61 r. 2 Izabeli 
z  K łokockich L u tostań sk iej wdowie, w im ie 
niu  w łasnem , oraz jako m atce i głów nej op ie 
kunce n ieletn ich  swych dzjeci, wyżej z im ion  
i n azw isk  w yrażonych. 3. Jakóbow i Klicho- 
w skiem u, ustanow ionem u, nad dobrami zaję- 
tem i doz rcy. 4 F ranciszkow i C zerw ińskie  
mu w ójt >wi Gm iny Cienina Zabornego, 
w szystkim  w e w si C ieninie Zabornym w O-gu 
Kyzdrskim zam ieszk ałego , w d. 27 W rześnia  
(9 t aździernika) 1861 r.

1‘ rotok ół za jęcia  wniesionym  i zaregestro-  
wany zo sta ł do 2-ch ksiąg  w ieczystych dóbr 
zajętych  C ienina Zabornego częśc i I  i II w 
kan celarji kypotecznej w d. 28 K w ietnia < 10  
Maja 1864 r. a do k sięg i zaregestrow ań T ry
bunału  Cywilnego Gubernji W arszawskiej w 
K aliszu  na ten  ce l utrzymywanej w d. 11 (23) 
M aja 1864 r.

P ierw sze o g ło szen ie  warunków sprzedaży  
dóbr Cienina Z abornego częśc i I  i U nastąpi 
w d. 1 (13) L ip ca  1864 r o godzinie 10 rana 
na audjencji publicznej Trybunału Cywilnego  
I ej Iu staacji G ubernji W arszaw skiej w K a
liszu  w m iejscu zw ykłych  posiedzeń w Pałacu  
Sądowym  przy u licy  Józefina stojącym , gdzie  
i sprzedaż dóbr obydw óch częśc i łą czn ie , od 
bywać się  będzie.

Gdy publikacja w arunków sprzedaży Cie-

i n in a  Z abornego częśc i I i  f i  w term inach p o 
w yższych  nie odbyły  się , a 1’atro B r u izy ń -  
sk i p rzesta ł urzęduWać. K rossa  V reber wdo
wa ustan ow iła  obecnie za  obrońcę vt ła d y sła -  
wa R utkow skiego Patrona T rybunału  Cywil
nego Gubernji K aliskiej w K aliszu , w tym że  
m. zam ieszk ałego , u którego zam ieszkan ie  
prawne obrane zostaje, a k ióry popiera dalej 
sprzedaż i je szc ze  raz protokół zajęcia  przez  
niego wniesionym  i zaregestrowauym  zo sta ł 
w 2 ch k sięg a ch  w ieczystych  dóbr Cienina  
Zabornego częśc i I  i II w kancelarji hypote- 
cznej w K aliszu  d 3 (15) S tyczn ia  1866 r , a 
w k sięd ze  zaregestrow ań T rybunału C yw il
nego Gubernji K aliskiej w K alisza  na ten  c e l  
utrzym ywanej w dniu 17 (29 / S tyczn ia  1866 
roku.

P ierw sze o g ło sz en ie  warunków sprzedaży  
dóbr Cienina Z abornego częśc i I i II nastąpi 
w d. 12 f2 4 i K w ietnia 1866 r. o godzin ie 10 
rano na audjencji Trybunału Cywilnego Gu- 
bernji K alisk iej I-ej instancji w K aliszu  w 
P ałacu  Sadowym przy ulicy J ózefiu a  stoją
cym, gd zie  i sprzedaż dóbr tych łączn ie  od
bywać się  będz e

N adm ienia się , iż  z  m ocy N ajw yższego  
U kazu z d 19 L utego  (2  M arca) 1864 r. w szy 
stk ie  pow inności w łośc iańsk ie  u sta ły  i w ło
śc ian ie  są  u w łaszczen i i żt; op is dóbr zbiór  
objaśn ień  i warunków sprzedaży przejrzany  
być m oże u kierującego sprzedażą R utkow 
sk iego i atrona.

K alisz d. 18 '3 0 ) S tyczn ia  1866  r.
J. M igórski.

Po odbyciu  trzech  publikacji warunków l i 
cytacyjnych  w d. 12 i2 4 ) K wietnia cG K w iet
nia (8 Maja) i 10 (22) M aja i8(i6 r. term in  
do tem czasow ego przysądzen ia  dóbr Cieniua 
Zabornego częśc i I i II ozn aczon y  z o sta ł na  
d. & (1 7 ) L ipca  '866  r. w którym to term inie  
po oddaleniu sporów od b yte zo sta ło  przygo
tow aw cze przysądzen ie i dobra te  Cieuin Za- 
borny częśc i I  i II przysądzone zo sta ły  za rs. 
15.000  Patronowi przy Trybunale w K aliszu  
W ładysław ow i R utkow skiem u pop erającem u  
sp rzed aż.

Term in do os'a teczn ego  przysądzenia dóbr 
tych oznaczony z o sta ł na d <> (18) W rześnia  
1866 r gadzinę !0 rano w m iejscu posiedzeń  
Trybunału w K aliszu , a licy tacją  rozpocznie  
się  od sum y rs. if-,O Ó.

K siisz  d 5 (17) L ip ca  1866 r.
J. M igórski.

Term in p ow yższy z  powodu zas/.łych  spo
rów sp e łz ł obecnie gdy spory te przez w yro
ki Sądu A p elacyjn ego  K rólestw a P olsk iego  
zap ad łe w d o5 Października (6 L istopada, 
i 24 L istopada (5 t/rudnia) r. z. za łatw ione  
zo sta ły  T rybunał tu tejszy  wyrokiem  zap a
dłym  w d. II c-3 L pca r b nowy termm do 
stanow czego  przysądzenia  ozn a czy ł w miej 
Stu posu  dzeń Trybunału  C yw ilnego w Kali
szu na 2o W rześnia (2 Października) 1867 r. 
godzinę 10 rano w którym  licytacja  rozpo
czn ie  s ię  od sum y rsr 15,000 p .stąpionej za  
te  dobra Cieniu Zaborny część  I i II przez  
W ładysław a K otkow skiego Patrona T rybu
nału  w K ai szu  na przygotow aw czem  p rzy
sądzeniu .

K alisz d, II  (23; L ipca 1867 r.
J  M igórski.

Term in p ow yższy z powodu zasz ły ch  sp o 
rów  sp e łz ł, a obecn ie po załatw ien iu  tych o 
sta teczn ie  przez wyrok R ządzącego Senatu  
zapad ły  d z9 S tycznia i 10 L u teg o ) 1 68 r , 
T rybunał tutejszy, wyrokiem zapadłym  w d. 
19 (31) M arca 868 r nowy term in do s t a 
now czego przysą lżen ia  tych dóbr Cienina  
Z abornego częśc i I i II ozn aczy ł .,a d. i '13) 
M aja 18,>3 r. w którym  licytacja  rozpoczn ie  
się  o godzin ie tO r.tuo w m iejscu  posiedzeń  
T rybu n słu  w Kal.s-tu od sumy rs. 15, 00  

K alisz d. i9  (31) M arca 1863 r.
J . M igórski.

W reszcie gdy term in pow yższy  z powodu  
sporów  o taksę  sp e łz ł, a te  ostateczn ie  wyro
kiem  R ząd zącego  Senatu na d 25 K wietnia  
,7  M aiai 1869 r. za ła tw ion e zo ta ły , T ry b u 
n ał Cywilny w K aliszu  wyrokiem  t. d 9 (2 1 )  
1’aźduiernika 1869r. now y term iu do stanow 
czej sprzedaży w yznaczył na d 25 L is to p a 
da (7 Grudnia) 1869 r godzinę 10 rano w 
którym  licytacja dóbr Cieniua Zabornego  
część  I i II rozp oczn ie się  od sumy rub sr. 
15,000.

K alisz d. 9 (21) Października 1869 r.
M górski.

N . D . 7776 .
W sk u tek  zaśw iad czen ia  P isa rza  T ryb unału  

C yw ilnego w  L u b lin ie  z dn ia 9 ( 21 )  P aźd zier- 
n ik a  1869 r. iż P a w eł W a len tow icz  P a tro n  n a 
byw szy na publicznej licy tacji w  drodze przy
m u sow ego  w yw łaszczen ia  dnia 3 (1 5 )  S tyczn ia  
1869 r. dobra ziem sk ie B o b y  lit. A . B . C. ani 
d ek laracji n ie  z ło ż y ł, ani też dotąd w arunków  
licy tacy jn ych  n ie  w yp ełn ił, na żądanie  S ta n i
sław a i F e lik sa  braci W ęg liń sk ic h  o b yw ate li w  
L u b lin ie  zam ieszk ałych , zam ieszkan ie  prawne 
u E m iljana  B óbr P a tro n a  w L u b lin ie  pod N r. 
11 obrane m ających, jak o  w ierzycie li sum  
dw óch  po rs. 1962 kop . 99 z procentem , n a  d o 
brach B ob y  A . B . C . hyp otek ow an ych , tu d zież  
na zasad zie  art. 737 , 738, 739, K . P . S ., dobra

B o b y  A .  B . C. z p rzy leg łośc iam i w jurisdykcji 
Sądu P o k o ju  w  K raśn iku , p ow iecie  Janowskim  
gub ernji L u b elsk iej ‘ p o łożon e , w ystaw iają na 
sp rzedaż pow tórną czyli relicytacją  na  risiko 
n ab yw cy  P a w ła  W alen tow icza  P a tron a  w  Lu* 
b lin ie  zam ieszkałego.

D ob ra  te sk ładają się z fo lw arków  Boby, 
K onradów  i Itozarów , w ed ług protokułu  zaję
c ia  przez K om ornika S ąd ow ego  G rochow skie
go  pod d. 29 S ierpn ia  (1 0  W rześn ia) 1857 r. 
rozp oczętego , a  w  dniu 6 (1 8 )  W rześn ia  tegoż  
roku uk oń czon ego , obejm ują ogó łem  przestrze
n i m órg 2 ,5 0 0  o k o ło . Grunta w łościań sk ie  i  
przyznane w ynagrodzen ia  lik w idacyjne z pod 
sprzedaży w yłączają  się. W  szczegó ln ośc i W 
dobrach B o b y  A . B . C. znajduje się gruntów  
ornych m órg o k o ło  1076, w  łą k a ch  m órg 104, w  
la sach  m órg 640 , reszta  pod zabudów:,niam i, 
drogam i i n ieużytkam i.

O prócz zw yk łych  zabudow ań ekonom icznych  
i  dworu, będących  w  stanie średnim  w  dobrach  
B o b y  A . B . C. znajduje się  gorzeln ia , w iatrak  
i m łyn w odny.

O bszerniejsze op isan ie  dóbr tudzież zbiór o - 
bjaśn ień  i  w arunki licy tacyjn e znajdują s ię  w  
K ancelarji P isarza  T ryb unału  C yw iln ego  w  L u 
b lin ie  i u  pod pisanego  P atron a , który sprzedaż  
n in iejszą  w  drodze relicy tacji pop iera.

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśn ień  i  w a
runków  licy tacy jn ych  odb ęd zie się w  dniu 29  
Paz'dziernika (11 L istop ad a) 1869 r. na  pu bli
cznej audjencji T ryb unału  C yw ilnego w  L u b li
n ie  o godz. 10  z rana.

L u b lin  d. 10 ( 22 )  P aźd ziern ik a  1869 r.
E m iljan  B óbr, P a tro n  T rybunału .

N . D . l i 8 7 . Kom ornik p r z y  Trybunale  
Cywilnym w W arszaw ie .

P od aję  do pow szechnej w iadom ości, że pra
w nie zajęte ruchom ości w  drodze egzek u cji są
dow ej, sprzedane będą przez pu bliczną licy tację  
w następujących  m iejscach  w  W arszaw ie, 1.  
w d. 15 (2 7 )  P aździern ika  r. b. w  dom u pod. 
Nr. 2251 A , przy u licy  N a lew k i począw szy od  
god zin y  10 z rana i  dni następ n ych  (z  w y łącze 
niem  św ią t), w ina  w różn ych gatu nkach , w i-  
śn iak , m iód, tow ary k o lon ja ln e , oksefty , g ą sio 
ry i urządzen ie piw niczne; 2. d. 16 (2 8 ) P a ź 
dziernika r. b. o god zin ie  9 z rana, za  Ż elazn ą  
B ram ą, m eble m achoniow e, pa lisand row e, je s io 
n ow e, dyw any, n aczyn ia  i sprzęty kuchenne, 
a lg ierk a  bobrow a, sam ow ary, lam py, k lo sze , 
różne szk ła  i porcelana, garderoba i b ie lizn a  
m ęzka, b ie lizn a  sto łow a  i t. p . 3 . w  d. 17 (2 9 )  
P aźd ziern ik a  r. b. o god zin ie  10 z rana na  S e 
w eryn ow ie, m e le  jesion ow e, m achoniow e, lustra  
i t. p. 4 . w  tym że dniu o godzin ie  9 rano, na  
targu pod L w em  zwanym , m eble m achoniow e, 
jesion ow e, lip ow e, tualeta , zegar, k o sze , i  t. p. 
i  5. w  tym że dniu o godz. 12 w  południe za  
Ż elazn ą  B ram ą, m eble je s io n o w e  i sosn ow e, lu 
stra i t. p. przedm ioty.

W arszaw a d. 13 (2 5 )  P aźd ziern ik a  1869 r.
N apo leon  M ierkow sk i, K om orn ik .

(p rzy u licy  S-to  Jersk iej N r. 22  now y)

N . D . 7782 . W  dniu 16 (2 8 )  P aźd ziern ik a  
1869 r. o god zin ie  12 w połu dnie  na targu  
G rzybów  praw nie zajęte ruchom ości ja k o  to: 
m eble orzechow e, m achoniow e, jesion ow e, so 
snow e, ły żk i, w idelce  i  noże  oraz n aczyn ia  ró
żne srebrne, lam p y, zegary,, dyw any, n ak rycia  
sto ło w e  i t. p. i  w  dniu 17 (2 9 )  b. m. i  r. n a  
targu G rzybów , m eble jesion ow e, sam ow ar, 
garderoba m ęzka, n aczyn ia  sto łow e, przez pu
b liczn ą  licy ta c ję  sprzedane zostaną.

Pawłowski, K om ornik.

N . D . 7786 . P od aję do w iadom ości; że w  
dniu 15 (2 7 )  P aźd ziern ik a  r. b . _ o  god zin ie  11 
z rana, na  targu publicznym  za Ż elazn ą  bram ą, 
i w  dniu 17 (2 9 )  P aźd ziern ik a  r. b. o godzin ie  
12 w  p ołu d n ie , na  tym że turgu za Ż elazn ą bra
m ą, w W arszaw ie, praw nie zajęte ruchom ości 
m achon iow e, je s ion ow e , orzechow e i  pa lisan 
drow e ja k o  to: k ozety , kanapy, fo te le , krzesła , 
sto lik i, sza fk i, kredensy, serw antk i, kantorek , 
fortepjan  i t. p. różne przedm iota, przez pu
b liczn ą  licytację  sprzedane zostaną.

J . Kurman K om ornik.

N . D . 7788 . W iadom o czyn ię , iż praw nie  
za jęte  ruchom ości, ja k o  to: różne m eble je s io 
n ow e, m achon iow e, lustra, lam py, k siążk i h e 
brajsk ie , m iedź kuchenna, garderoba różn a  
m ęzka i  t. p. w  dniu 16 (2 8 )  b. m. i r. o god zi
n ie  10 z rana w  rynku Starego  m iasta, a o g o 
d zin ie  11 z rana za  Ż elazn ą bramą; zaś w  dniu  
22 P aźd ziern ik a  (3  L istop ad a) r. b. o godz. 10 
z rana n a  targu G rzybów  w  W arszaw ie przez  
p u bliczną  licy tację  sprzedane będą.

M arkiewicz, Komornik.

N . D . 7468 .

Jest do sprzedania
w mieście P łocka  przy ulicy Parowej i l o i r t  

J e a d n y  wraz z ogrodem fruktowyra, bu
dynki w dobrym stanie, przv trakcie idącym do 
L ipna i Prus.

W iadomość powziąść można u właściciel*  
n a  miejscu. 3  3

w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego W arszaw skiego.— Za pozwoleniem Cenz-ury.


